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Dla narodu polskiego pokojowe rozwiązanie 
sprawy Niemiec, niedopuszczenie do odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego — jest sprawą 
węzłową. Mało jest w Europie — a jeszcze 
mniej poza Europą — krajów, które by do.wy­
sunięcia takiego twierdzenia miały równie jak 
Polska uzasadnione prawo.

Obce nam jest uczucie zemsty, oboa tenden­
cja do pochopnych uogólnień — i społeczeń­
stwo nasze nauczyło się odróżniać naród nie­
miecki od niemieckich szowinistów, odwetow­
ców i militarystów. Ale żaden Polak-patriota, 
myślący i czujący po polsku, nie zapomniał 
i nigdy nie zapomni ceny, jaką nasz.a ojczyz­
na zapłaciła za uprawianą przez wiadome ko­
la międzynarodowe, w okresie lat 1919 
1939, "politykę galwanizowania militaryzmu 
niemieckiego.

I mimo, że siła Polski Ludowej i jej sytua­
cja w Europie w niczym nie przypomina sła­
bości i osamotnienia naszego kraju w owym 
tragicznym dla nas okresie — naród polski 
słusznie nie spuszcza z oka ponownych prób 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego, po­
dejmowanych ostatnio z gorączkowym wręcz 
uporem przez te same koła międzynarodowe, 
które ściągnęły również 1 na własne narody 
katastrofę drugiej wojny światowej.

Dlatego też opinia polska przywiązuje ogrom- 
ną, wyjątkową wagę do ostatniej noty radziec­
kiej z dnia 13 hm., skierowanej do 23 państw 
europejskich oraz do Stanów Zjednoczonych. 
Nota rządu ZSRR, powołując się na konsul­
tacje przeprowadzone z rządem Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i z rządem Republiki 
Czechosłowackiej, proponuje — jak wiemy —■ 
zwołanie w dniu 29 listopada br, w Moskwie 
lub Paryżu konferencji ogólnoeuropejskiej 
w sprawie utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Konferencja taka mogłaby i powinnaby 
uwolnić naród polski i niemiecki, francuski 
i radziecki, angielski i czeski — od groźby od­
rodzenia militaryzmu niemieckiego.

Nota radziecka — jasna i konkretna — wy­
warta olbrzymie wrażenie w całej Europie, i nie 
tylko w Europie.

Niektórzy komentatorzy w krajach kapita­
listycznych specjalizują się w wynajdywaniu 
w propozycjach radzieckich wszystkiego — z 
wyjątkiem tego. co w nich jest: szczerej woli 

.porozumienia. Szczerej woli odsunięcia od 
w' s z y s t k i c h narodów, łącznie z naro­
dem niemieckim — wymierzonej w ich bezpie­
czeństwo i życie groźby odrodzenia military­
zmu niemieckiego.

W lutym br., gdy Związek Radziecki po raz 
pierwszy wysunął projekt ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Euro­
pie, natychmiast rozległy się wiadome glosy 
wieszczące, że chodzi tu o rzekome oderwa­
nie państw zachodnio - europejskich od Sta­
nów Zjednoczonych. Rząd radziecki wielokrot­
nie w oficjalnych dokumentach podkreśli), że 
Stany Zjednoczone mogłyby, jeśli sobie tego 
życzą, uczestniczyć w systemie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

Dziś próbują zwolennicy odbudowy milita­
ryzmu niemieckiego wprowadzić w bfąd opinię 
swych krajów, twierdząc, że-ratyfikacja ukła­
dów londyńskich i paryskich — a więc odbudo­
wa wojennej machiny w służbie agresywnych, 
żądnych odwetu hitlerowskich monopolistów 
i militarystów — ułatwi... pokojowe uregulo­
wanie problemu Niemiec, ułatwi ograniczenie 
zbrojeń, ułatwi, słovyem, utrwalenie pokoju.

Tymczasem dla każdego rozsądnego czło­
wieka jest rzeczą oczywistą, iż sprawy mają 
się wprost odwrotnie.

Wskrzeszenie militaryzmu w Niemczech za­
chodnich i wciągnięcie ich do ugrupowania mi­
litarnego, jawnie przeciwstawionego krajom 
obozu socjalizmu podważyłoby niewątpliwie 
możliwość pokojowego uregulowania problemu 
niemieckiego. I nie zmniejszyłoby, rzecz jasna, 
lecz zaostrzyłoby napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Jest rzeczą jasną, że naród radziecki, naród 
polski, naród czechosłowacki — narody tak 
okrutnie doświadczone przez militaryzrn nie­
miecki — nie mogłyby się obojętnie przyglą­
dać, jak chwalca „szlachetnej krwi ŚS-mań- 
skiej“ i burzyciel Warszawy Kesselrmg czy

U P O L S K l i U f t
Speidel, Heusinger i Inni generałowie hitle­
rowscy szkolą neohitlerowskie, odwetowe dy­
wizje i eskadry lotnicze.

Naród nasz dźwigający zwycięsko swą 
Ojczyznę z dna zniszczeń wojennych i zaco­
fania najżywotniej jest zainteresowany w 
ograniczeniu zbrojeń. Ale dla każdego prze­
cież niepozbawionego realizmu politycznego 
człowieka jest rzeczą oczywistą, źe odtrące­
nie prób zagwarantowania powszechnego 
bezpieczeństwa w Europie i odbudowa Wehr­
machtu musiałoby skłonić narody zagrożone 
odrodzeniem niemieckiego militaryzmu, do za­
stosowania realnych środków umocnienia bez­
pieczeństwa.

Miłujące pokój narody europejskie — jak do­
bitnie ostrzega nota radziecka — zmuszone 
będą podjąć nowe kroki niezbędne dla zapew­
nienia ich bezpieczeństwa, w wypadku gdyby 
opracowane na ostatnich konferencjach w Lon­
dynie i Paryżu plany wskrzeszenia military­
zmu niemieckiego zostały zrealizowane.

Wbrew bajeczkom, którymi usiłuje się uśpić 
opinię krajów zachodnio - europejskich — ra­
tyfikacja układów londyńskich i paryskich nie 
tylko nie stworzyłaby warunków sprzyjających 
pokojowym rokowaniom, lecz wręcz przeciw­
nie: ratyfikacja tych układów nieuniknienie 
zaostrzyłaby atmosferę międzynarodową, 
wzmogłaby nieufność i napięcie, spowodowa­
łaby wbrew intencjom obozu pokoju i wbrew 
interesom wszystkich narodów,, wyścig zbrojeń, 
a w;ęc wzrost brzemienia wydatków wojsko­
wych.

A przecież istnieje realna i konkretna możli­
wość zapobieżenia takiemu niepomyślnemu 
dla wszystkich krajów i groźnemu dla pokoju 
rozwojowi wydarzeń, który sprzeczny jest 
z powszechną wolą narodów. 1 który sprzeczny 
jest z ujawniającą się ostatnimi czasy, nie­
wątpliwą tendencją do odprężenia międzyna­
rodowego.

O tej realnej i konkretnej możliwości mówi 
realnie i konkretnie właśnie ostatnia nota ra­
dziecka z 13 bm.

N A K A Z  G R O M A D Y

Pierwsze spotkania wyborców 
z kandydatami do rad

wsi
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BIAŁEGOSTOKU)

O godzinie 17, w spore) sali
szkolnej i przyległym korytarzu,, 
tłoczno było jak nigdy. Widocz­
nie do spotkania ze swymi kan­
dydatami do rady powiatowej 
i gromadzkiej chłopi z Pierożek 
(pow. sokolski) przywiązywali 
wiele wagi. Zebrało się blisko 
100 osób.

W prezydium siedziała starsza 
kobieta w białej chustce na gło­
wie. Z uwagą słuchała wypo­
wiedzi chłopów. To Helena 
Kuźma, członek spółdzielni pro­
dukcyjnej w Pierożkach, kandy­
dat gromady do Powiatowej Ra­
dy Narodowej. Obok niej — 
kandydat do Gromadzkiej Rady, 
bezpartyjny chłop gospodarują­
cy indywidualnie, W. Fidziukie- 
wicz.

Nie trzeba było długo czekać, 
jak to często bywa, na pierw­
szego dyskutanta.

— U nas często mówi się o 
tym że gdyby chłop lepiej go­
spodarzył, to by więcej zbierał 
— mówił Konstanty Karpacz. — 
Ale nauczyć chłopa nie ma ko­
mu.

— Co roku zaczyna się u nas

szkolenie — przyszedł w sukurs 
Karpaczowi Kazimierz Kuźmic­
ki — aie na uroczystym otwar­
ciu szkolenia kończy się cała 
nauka. Nikt bowiem z powiatu 
już potem do nas nie zagląda, 
a nawet instruktor rolny z gmi­
ny też unikał gromady. Dlate­
go, wstyd się przyznać, ale pra­
wie nikt u nas nie sadzi bruk­
wi, nikt nie sieje lucerny, choć 
to dobra pasza. Dlaczego nie 
sieje? Bo po prostu nie umie 
uprawiać należycie ziemi, by 
się rośliny udały. Trzeba, zobo­
wiązać naszych radnych, aby 
dopilnowali szkolenia rolnicze­
go w naszej wsi.

Gorąca dyskusja rozgorzała 
wokół sprawy likwidacji trój- 
polówki oraz orki zimowej. A 
zaczęło się od tego, że obecny 
na zebraniu agronom z POM 
zarzucił chłopom z Pierożek o- 
pieszałość w przeprowadzaniu 
zimowej orki.

— A gdzie mamy orać, kiedy 
nie wiemy, gdzie nasza ziemia! 
— rzucił ktoś z sali.

Okazało się, że po założeniu 
spółdzielni, kiedy przystąpiono

do scalania gruntów, nie prze­
prowadzono porządnie wymiany 
ziemi. Dotychczas nie wiadomo, 
jakie ziemie będą komu z go­
spodarujących indywidualnie 
przydzielone.

Chłopi ostro krytykowali ta­
kie przeprowadzenie wymiany 
gruntów.

Wysunięto więc pod adresem 
radnych wspólny wniosek, aby 
dopilnowali jak najszybszego 
załatwienia tej sprawy oraz aby 
przy pomocy służby rolnej do­
pomogli chłopom w likwidacji 
trój połówki i zastosowaniu wła­
ściwego płodozmianu.

W chwilę potem wszyscy zgo­
dnie radzili nad perspektywą 
rozwoju i umocnienia młodej 
spółdzielni. Wysunięto też 
wspólny wniosek pod adresem 
radnych, aby pomogli spółdzielni 
w planowanej na 55 rok budo­
wie obory, silosu i gnojowni, 
a w roku 1956 — chlewni, kuźni 
i domu spółdzielczego, w którym 
będzie również świetlica gro­
madzka.

— Trzeba nam zająć się me­
lioracją 80 ha łąk, które leżą

pod lasem — zaproponował sta­
ry gospodarz Kuprian Abłaże-
wicz.

Punkt po punkcie spisywał 
protokolant zebrania, nauczy­
cielka Bogucka, postulaty chło­
pów z Pierożek wobec swych 
radnych.

Nasi radni powinni dopilno­
wać elektryfikacji wsi planowa­
nej na rok 1955, wyjednać kre­
dyty na budowę choć jednej 
studni artezyjskiej... dopilnować 
sprowadzenia fachowców dla 
zbadania pokładów gliny, celem 
ewentualnego wykorzystania jej 
do wypalania cegły systemem 
polowym.

Żądania chłopów, Ich propozy­
cje pod adresem radnych zebra­
no i spisano na kilku arkuszach 
opatrując je tytułem: „nakaz 
gromady“.

Nakaz — bo są to żądania 
wyborców gromady, bo uchwali­
li go jednomyślnie wszyscy mie­
szkańcy wsi. Nie tylko uchwali­
li, ale i zobowiązali się czynnie 
pomóc swym radnym w jego 
wykonaniu.

J. K.

Wyspecjalizowani komentatorzy kapitali­
styczni, próbują, z braku widać lepszych kontr­
argumentów, dowodzić że proponowany przez 
ZSRR termin konferencji — 29 listopada — 
jest rzekomo zbyt krótki.

Zdumiewa doprawdy, u owych komentato­
rów podwójna miara czasu: skrajny pośpiech 
jeśli chodzi o forsowanie odbudowy militaryz­
mu niemieckiego — i ospata powolność w od­
niesieniu do każdej inicjatywy, której celem 
jest konstruktywne rozwiązanie zagadnienia 
niemieckiego — realizacja jedności Niemiec i 
definitywne przekreślenie złowrogiego również 
dla Niemiec militaryzmu niemieckiego. Wszak 
nie jest dla nikogo tajemnicą, że dyskusja nad 
ratyfikacją układów paryskich w parlamentach 
niektórych państw — sygnatariuszy rozpocząć 
się ma w grudniu...

Nadto zaś sprawa, która ma być tematem 
proponowanej przez ZSRR konferencji, nie jest 
bynajmniej sprawą nową, nieznaną. Była ona 
wielokrotnie omawiana na konferencji berliń­
skiej na początku bieżącego roku — i była 
wielokrotnie dyskutowana w toku późniejszej 
wymiany not dyplomatycznych.

Przystąpić do rokowań pokojowych! Wziąć 
udział w konferencji w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego dla wszystkich państw europejskich, 
niezależnie od ustroju! Nie zwlekać z konfe­
rencją, która może i winna uwolnić narody od 
groźby wskrzeszenia złowrogiego dla pokoju 
militaryzmu niemieckiego, i od groźby wyści­
gu zbrojeń, i od zwiększonego brzemienia wy­
datków wojskowych!

Oto z jakim apelem zwraca się do wszyst­
kich narodów europejskich polska opinia pub­
liczna, opinia kraju, którego sama tylko sto­
lic straciła w czasie II wojny światowej z rąk 
militarystów niemieckich więcej istnień, niż 
straciły 150-milionowe Stany Zjednoczone na 
wszystkich frontach tej wojny.

Nie uchylać się od rokowań, które dadzą 
rękojmię zbiorowego bezpieczeństwa Europie!

To wołanie rozlegnie się wszędzie, odbije się 
gorącym echem w sercach milionów Europej­
czyków, którzy umieją rozpoznać nieomylnie 
złowieszcze widmo niemieckiego militaryzmu 
rzucającego znów swój cień na całą Europę.

„Z zagadnień wyborów 
do rad narodowych"

Pod takim tytułem Wydaw­
nictwo Prawnicze wydało zbiór 
następujących prac:

S. Rozmaryna — Ustawa 
wyborcza do rad narodo­
wych, W. Popkowskiego — 
Stanowisko i rola radnego w 
Polsce Ludowej, S. Geberta — 
Wybory do rad terenowych w 
ZSRR i w krajach demokracji 
ludowej, J. Zakrzewskiej i A. 
Gwiżdżą — Wybory samorządo­
we w Polsce burżuazyjno - ob- 
szarniczej oraz J. Stembrowi- 
cza — Wybory samorządowe we 
współczesnych państwach bur- 
żuazyjnych. (PAP)

Kułackie kandydatury nie przechodzą
BYDGOSZCZ (kor. wl.). Na

zebraniach gromadzkich w woj. 
bydgoskim chłopi żywo dysku­
tują.

Szczególnym zainteresowaniem 
chłopów cieszy się sprawa wysu­
wania kandydatów. Dyskutują 
oni gorąco nad każdą zgłoszoną 
kandydaturą. Niejednokrotnie 
też odrzucali kandydatury zgła­
szane przez organizacje społecz­
ne lub wysuwane przez uczestni­
ków podczas zebrania.

Np. w pow. Włocławek na ze­
braniu w gromadzie Bielawy 
(gm. Piaski) chłopi nie zgodzili 
się na wysunięcie kandydatury

ob. Pakulskiego, gdyż, jak o- 
kreślono, „jest to plotkarz, gadu­
ła i własnego słowa nie do­
trzymuje". W gromadzie Szczy­
tno odrzucono kandydaturę ob. 
Kwaśniewskiej, bo „wymyśla 
sąsiadkom i arogancko odnosi 
się do .ludzi“. Na jej miejsce 
chłopi wysunęli dobrego, ogól­
nie łubianego gospodarza Bła- 
szewskiego.

W powiecie Brodnica odrzuco­
no kandydatury ob. ob. Biegaió- 
skiego i Ziółkowskiego z grom, 
Ciche, gdyż stwierdzono, że nie 
wywiązują się oni z obowiąz­
kowych dostaw i tym samym me

dają dobrego przykładu miesz­
kańcom gromady.

Szczególną czujność wykazują 
chłopi w stosunku do machinacji 
kułaków, którzy niejednokrotnie 
próbują przy pomocy swych za­
uszników podsuwać „swoje“ 
kandydatury.

Np. w gromadzie Kromszewi- 
ce nie zgodzono się na kandyda­
turę ob. Polaka. „Nie potrzeba 
nam takich, którzy w radzie bę­
dą bronili kułackich interesów“ 
— mówili chłopi i zaproponowa­
li na kandydata dobrego gospo­
darza na 5 ha ob. Mrówczyń­
skiego. (ar)

Mój głos oddam 
za sprawą bliską 

nam wszystkim
Uczestnicy spotkania wybor­

ców z kandydatami na radnych* 
zorganizowanego przei Obwo­
dowy Komitet Frontu Narodo­
wego nr 1 w Lodzi, szczególnie 
szeroko omawiali doniosłe spra­
wy, o których mówi nota ZSRR 
z dnia 13 bm.

— Dla m nie spraw a jest ja­
sna — po w iedział Jeden z uczest­
n ików  spotkan ia  in w alid a  Łuch- 
n iak . — M y w szyscy razem  w a l­
czym y w e Froncie N arodow ym  
zaró w no  o d o broby t w naszym  
k ra ju , ja k  też o pokó j i p rzy ja źń  
m iędzy n arodam i. Te spraw y są 
ze sobą siln ie  zw iązane . Teraz  
przeczyta łem  notę Zw iązku  Ra­
dzieckiego do k ra jó w  eu ro p e j­
skich, w k tó re j rzą d  ZSRR w ska­
zu je  drogę do zb iorow ego bez­
pieczeństwa w  E urop ie , a tym  sa­
m ym  do trw a łe q o  poko ju . K iedy  
będę qłosował na kan dydatów  
Frontu  N arodoweqo — będzie  to 
rów nocześnie m oje poparcie  dla  
spraw y b lisk ie j nam  w szystkim  
—• spraw y w a lk i o pokó j.

Podobnie w Stalinogrodzie, w 
Dzielnicowym Komitecie Frontu 
Narodowego Stalinogród - Za­
chód, w czasie dyskusji nad pra­
cą agitatorów, jeden z nich, Ka­
rol Klimczak mówił:

— Ludzie  chcą Jasno zdaw ać  
sobie spraw ę — I trzeb a  im w  
tym  pomóc — ja k a  jest sytuac ja  
m iędzynarodow a obecnie. T rzeba  
m ówić o doniosłej nocie rządu  
rad zieckieg o . Rozum iecie — 
tu  chodzi o trw a ły  pokój w  Eu­
ropie. Zęby nie było dw óch blo­
ków w  Europ ie, ale system zb io ­

row ego bezpieczeństw a. Zam iast 
nowego W ehrm achtu  — z je d n o ­
czone, poko jow e N iem cy. Chodzi
0 to, aby w  okres ie  w ybo ró w  
um ocnił się Jeszcze b a rd z ie j naoz 
narodow y fro n t w a lk i o pokój
1 aby nowe rad y , k tó re  w y b ie rz e ­
m y, by ły  rów n ież jednym  z oq^iw
naszej wspólnej w a lk i o św iato­
w y pokój.

(PAP)

Rolnicy 229 powiatów 
zwolnieni od miarek i odsypów

3 powiaty, Człuchów w woj. 
koszalińskim oraz — jako ostat­
nie w swoich województwach 
— Sandomierz w woj. kieleckim 
i Nidzica w woj. olsztyńskim 
przekroczyły 90 proc. rocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża dla państwa.

Chłopi z wymienionych po­
wiatów,. którzy w całości do­
starczyli państwu ilości zboża, 
przypadające na ich gospodarst­
wa, zwolnieni zostali od miarek 
i odsypów młyńskich.

* Z przywileju tego korzystają 
więc dotychczas rolnicy z 229 
powiatów.

Nagrody
za obowiązkowość

OLSZTYN. 49 wsi. spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów woj. 
olsztyńskiego otrzymało ostatnio 
nagrody za przodownictwo w re­
alizacji" obowiązkowych dostaw 
wobec państwa.

Nagrodę w wys. 5 ty*, złotych
otrzymała gromada Ruska Wieś 
pow. Węgorzewo, która pierwsza 
w woj. olsztyńskim wykonała 
przed terminem roczny plan do­
staw zboża.

Nagrodą w wysokości 4.500 -i
wyróżniona została spółdzielnia 
produkcyjna Sętal. pow. Olsztyn.

Wiele wsi i spółdzielni pro­
dukcyjnych postanowiło zakupić 
z przyznanych im nagród bydło 
hodowlane, sprzęt świetlicowy, 
książki do biblioteki itp. (PAP)

Wkrótce ruszy druga bateria koksownicza w hucie im. Lenina
NOWA HUTA (kor. wl.).

W hucie im. Lenina dobiega 
końca rozruch drugiej baterii 
koksowniczej, która dostarczy 
nowe ilości koksu dla wielkich 
pieców. Przy rozruchu baterii 
nr 2 załoga korzysta z doświad­
czeń zdobytych w okresie uru­
chamiania pierwszej baterii. 
W rezultacie np. montaż drugiej

maszyny wsadowej został ukoń­
czony w czasie o połowę krót­
szym aniżeli maszyny wsado­
wej nr 1.

Maszyna wsadowa przeszła 
już rozruch poszczególnych me­
chanizmów.

Na ukończeniu jest również 
rozruch samej baterii nr 2.

Poza tym do uruchomienia ba­

terii niezbędne jest szybkie u- 
kończenie przez Przedsiębior­
stwo Instalacji Przemysłowych 
—instalacji przewodów wody 
amoniakalnej, pary i sprężonego 
powietrza. Również Zarząd Bu­
dowlany nr 7 ma jeszcze do wy­
konania szereg robót wykończe­
niowych, głównie na pomoście 
międzybateryjnym. (r. d.)

Pilne zadanie zootechników
bez jakichkolwiek

Sktad de'egacji radzieckiej na sesję Światowej Rady Pokoju
MOSKWA (PAP). Delegacja 

radziecka na rozpoczynającą się 
18 bm. w Sztokholmie sesję 
Światowej Rady Pokoju liczyć 
będzie 14 osób.

Na c z e le  delegacji stoi znany 
pisarz r a d z i e c k i  A l e k s a n d e r  
Fadiejew. W skład delega­
cji wchodzą: przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju Mikołaj Ticho- 
now, pisarze — Aleksander 
Korniejczuk, Ilja Erenburg. 
Wanda Wasilewska i Aleksy

Surkow, odpowiedzialny se­
kretarz Radzieckiego Komite­
tu Obrony Pokoju Micha! Ko- 
tow, dziennikarz Jerzy Żuków, 
członek Akademii Nauk ZSRR 
Aleksander Oparin, reżyser fil­
mowy Sergiusz Gerasimow, wi­
ceprzewodnicząca Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich Zinaida Gagarina, 
metropolita Krutycki i Koło- 
meński — Mikołaj, wiceprze­
wodniczący radzieckich zw. 
zawodowych Leonid Sołowiow

oraz członek Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju Wiacze­
sław Koczemasow.

Nie wiadomo w jakiej sprawie wysłano ostat­
nio w teren ob. Migacza — zootechnika z Wo­
jewódzkiego Zarządu Rolnictwa w Łodzi. Wie­
my natomiast, że niewiele jest spraw, który­
mi on by się w tym roku nie zajmował. Od 
początku roku Migacz zmarnował już 186 dni 
na prace nie mające nic wspólnego z jego sluż- 
bowymi obowiązkami — z zootechniką.

Ob. Janicki, główny zootechnik z Powiato­
wego Zarządu Rolnictwa w Krotoszynie (woj. 
poznańskie) skarży się, że całymi tygodniami 
nie bywa w terenie, gdyż obarcza się go róż­
nymi pracami, również nie mającymi nic wspól­
nego z zootechniką.

W tym czasie, kiedy zootechnik Migacz krąży 
po innych „ważnych liniach" w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych z powiatów Kutno i Łę­
czyca brak jest paszy dla zespołowego inwen­
tarza. Liście buraczane, które należałoby teraz 
skrupulatnie zebrać z pola i zakisić — są tam 
spasane bydłem.

W tym samym czasie, kiedy zootechnikowi 
Janickiemu nie pozwala się na wyjazdy w te­
ren, w spółdzielni produkcyjnej Baszków pa­
szy dla zespołowego inwentarza nie wiadomo 
czy starczy do nowego roku. O kiszonkach spół­
dzielcy nie pomyśleli. Liście buraczane, które

należałoby teraz zakisić - 
ograniczeń daje się bydłu.

Biała Podlaska (woj. lubelskie), Kamień Po­
morski (woj. szczecińskie), Brzeg (woj. opol­
skie), Elk (woj. białostockie), Włoszczowa (woj. 
kieleckie), Namysłów (woj. wrocławskie), Kra­
ków — oto niektóre tylko nazwy z długiej listy 
powiatów, gdzie przeprowadzona kontrola 
ujawniła niedobory paszowe w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych, gdzie zootechnicy —- 
wbrew ich woli — zajmują się wszystkim, tyl­
ko nie przygotowaniem paszy na zimę.

Z tymi karygodnymi praktykami trzeba jak 
najszybciej skończyć. Zamiast bezmyślnego od­
rywania zootechników od ich obowiązków 
służbowych należy wzmóc kontrolę nad ich pra­
cą, nad tym w jakim stopniu mobilizują oni 
spółdzielców do zapewnienia dostatecznej ilości 
pasz na zimę dla zespołowego inwentarza. Co 
i kiedy mają oni robić to tej dziedzinie dokład­
nie określają odpowiednie zarządzenia Mini­
sterstwa Rolnictwa. Trzeba, by nasze instancje 
partyjne oraz prezydia rad narodowych dobrze 
się z tymi rozporządzeniami zapoznały i dopil­
nowały terminowego ich wykonania przez służ­
bę zootechniczną, zarówno rad narodowych jak 
i POM-ów oraz PGR. Bo i tam jest wiele je­
szcze do zrobienia jeśli chodzi o zapewnienie 
dostatecznej ilości pasz dla inwentarza.

Społeczeństwo sto'icy uczciło 
200 rocznicę śmierci H. Fieldinga

Staraniem Polskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju odbyt się 
w dn 15 bm. w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki w 
Warszawie uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci wielkiego 
pisarza angielskiego Henryka 
Fieldinga, którego 200 rocznice 
śmierci, na apel Światowej Ra­
dy Pokoju, obchodzi w roku

bieżącym caia postępowa ludz­
kość.

Prelekcję o życiu i twórczości 
H. Fieldinga wygłosił profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego
St. Holsztyński.

W części artystycznej progra­
mu zostały m in. odczytane 
fragmenty powieści H. Fieldin­
ga. (P«»P)

We Władysławowie powstaje „Dom Rybaka"

W
cizi

isss roku rvbacv A rlit“ we W ładysław ow ie, otrzym ają now ocześn ie  w yposażon y „Dom  R ybaka". ISO rybaków  *naj- 
Ł  pokojach z łazienkam i. Ś w ie tlica  mała sceną, b ib lio teka  t  czyto lm ą. Jadalnia, now oczesna
1 pralnia z suszarnią , boiska i z ie leń ce  przed dom em  — zapew nią  m ieszk ańcom  odp oczynek  m iędzy P0 ,“w am k N ow osle]sk l

NAJMŁODSZY KANDYDAT
( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  RZESZO W A )

braża sobie nasza rozmówczy­
ni pracę przyszłej Powiatowej 
Rady Nąrodowej, do której 
zgłosili ją chłopi z Pawlo- 
siowa.

— O, roboty jest wiele i to 
poważnej. Program wyborczy 
naszego powiatu i gromadzkie 
programy wyborcze naszego o- 
kręgu powinny się stać naj­
ważniejszymi wytycznymi w 
pracy rady.

Musicie wiedzieć, że nasz 
okręg 3, jest okręgiem wybit­
nie rolniczym, posiada ziemie 
dobre, ale wydajność z pół 
jest bardzo mała. Wielkie re­
zerwy pozostają niewykorzy­
stane.

Trzeba u nas zagospodaro­
wać użytki zielone, trzeba za­
jąć się koniecznie melioracja­
mi. W tej ostatniej szczegól­
nie sprawie gromadzkie rady 
narodowe przy pomocy rad­
nych będą mogły wiele zrobić.

Za mało również zajmowali­
śmy się młodzieżą, jej wycho­
waniem. W mojej rodzinnej 
gromadzie, Pawłosiowie, świe­
tlica świeci pustkami, nikt 
nie organizuje życia kultural­
nego. Podobnie wygląda spra­
wa ui innych gromadach. 
Wczoraj byłam w tej sprawie 
w Prezydium PRN i dowie­
działam się, że można by u- 
zysłcać nawet pewną pomoc 
finansową na ożywienie dzia­
łalności kulturalnej. Trzeba 
tylko zatroszczyć się o te spra­
wy.

Również jest wiele codzien­
nych bolączek i braków, które 
należy usunąć. Np. nasze złe 
drogi z Jarosławia do Pawło- 
siowa, z Pawłosiowa na Mo­
kre do Roźwienicy — spra­
wiają wszystkim mieszkańcom 
dużo kłopotu. Chłopi niejed­
nokrotnie mówili u nas w 
GRN, że sami chcą pomóc w 
naprawie tych dróg. Tak samo 
gotowi są współdziałać w pra­
cach elektryfikacyjnych, tym 
bardziej, że w szkole wetery­
naryjnej w Pawłosiowie jest 
już światło. Drogi i elektryfi­
kacja — to poważne zadania 
dla przyszłej rady powiatowej.

— A czy widzieliście — mó­
wi ob. Kozakówna — te ko­
biety, które przed chwilą wy­
chodziły z budynku gminy? 
Każda z nich miała mi już coś 
do powiedzenia, jako kandyda­
towi na członka PRN. Mówi­
ły, że konieczny jest u nas u- 
slugowy punkt kowalsko - ślu­
sarski, że w Pawłosiowie, — 
siedzibie przyszłej Gromadz­
kiej Rady Narodowej — trze­
ba stworzyć agencję pocztową, 
by nie latać z każdą przesył­
ką aż do Jarosławia, że trze­
ba przyspieszyć otwarcie wiej­
skiego domu towarowego, ta­
kiego jak w Wiązownicy.

Widzicie — mam 19 lat. 
Mam wiele serdecznego zapa­
łu do pracy. Jeśli mnie wy­
biorą, to w radzie będę sta­
rała się spełnić te zadania, 
które przed naszą PRN posta­
wią chłopi pracujący z nasze­
go okręgu. Żeby rada pomo­
gła im lepiej żyć.

Rozmowę przeprowadziła
C. BŁOfUSKA

W Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej Jarosław-Wieś, 
przy biurku Zofii Kozak — 
kierownika referatu rolnego 
GRN zastajemy sporą grupę 
osób. Jest kilku interesantów, 
są i tacy, którzy przyszli po­
gratulować Zofii Kozakównie 
zaszczytnego wyróżnienia. 30 
października bowiem na gro­
madzkim zebraniu w Pawło­
siowie, skąd Zofia Kozak po­
chodzi, chłopi wysunęli jej 
kandydaturę na członku Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Jarosławiu z okręgu Nr 3.
• Chcemy się dowiedzieć, czy 
jest zadowolona z decyzji gro­
madzkiego zebrania.

— Cieszę się — odpowiada
Kozakówna. — Przecież to 
wielki honor dla mnie. I nie 
tylko dla mnie, cle dla mło­
dzieży z naszej gminy, jestem 
bowiem przewodniczącą koła 
gminnego ZMP w Jarosławiu- 
Wsi. Gdy w domu rodzice 
składali mi gratulacje, mama 
powiedziała: to naprawdę
wielki zaszczyt cię spotyka. 
Przed wojną, ty, córka wiej­
skiego szewca — nie mogłabyś 
w ogóle o czymś podobnym 
myśleć!

Z ożywieniem opowiada nam 
Zofia o wielu sprawach, któ­
re załatwiała i o ludziach, któ­
rych poznała.

— Najwięcej nauczyłam się | 
pracując w radzie od września 
ubiegłego roku. Nauczyłam się, 
że rozpatrując jakąkolwiek 
sprawę trzeba przede wszyst­
kim pamiętać o człowieku, 
który z daną sprawą przy­
szedł. Zrozumiałam, że pracu­
je się wtedy dobrze, gdy wła­
dza stoi jak najbliżej człowie­
ka, zna jego troski i potrzeby.

Jeśli chodzi o fachowe spra­
wy rolnicze, wiele nauczyłam 
się dzięki pracy w terenie. 
Często jestem u gospodyń 
wiejskich w Cieszacinie Wiel­
kim i Małym., gdzie pomagam 
uczestniczkom konkursu ho­
dowlanego w ich pracy nad 
ulepszeniem hodowli. Ale one 
mi nieraz mówiły, że gmina 
jest zanadto oddalona i że po­
mocy mają za mało.

Teraz nasza dotychczasowa 
gmina podzielona została na 5 
jednostek administracyjnych i 
posiadać będzie pięć gromadz­
kich rad narodowych. Chłopi 
bardzo są z tego zadowoleni. 

Jesteśmy ciekawi, jak wyo-
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LONDYN (PAP). Angielski
komite:, obrońców pokoju ogło­
si! oświadczenie, w którym wzy­
wa wszystkich członków Izby 
Gmin, by glosowali przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Nie -nożna uzbroić Niemiec 
zachodnich — głosi oświadczenie 
— nie oddając ich w ręce milita

winny zatriumfować uczciwe 
przekonania i interesy naszego 
kraju. Nie wolno uzbrajać Nie-
miec zachodnich i

Schmid nawoływał, aby zasta­
nowiono się przede wszystkim 
nad kwestią, jak wpłynie remi-

którzy tak myślą, powinni oś­
wiadczyć to i za tym glosować. 
Wzywamy jednocześnie wszyst­
kich zwolenników pokoju we 
wszystkich stronnictwach, związ­
kach zawodowych i towarzy- 

rystów ; sługusów Hitlera, któ- j  stwach spółdzielczych. we 
rzy narzucili światu wojnę i zo- | wszystkich fabrykach, miastach 
stali osądzeni przez trybuna! j ' wioskach, aby w ciągu kilku 
międzynarodowy za zbrodnie j  najbliższych dni zabrali gtos i 
przeciwko ludzkości. Usankcjo- j zażądali od członków parlamen- 
nowanie remilitaryzacji Niemiec j  tu. którzy ich reprezentują, wy- 
zachodnieh za pomocą układów I stąpienia przeciwko tego rodzaju

wszyscy, litaryzacja na perspektywy z.jed

londyńskich i paryskich byłoby 
podwójną zdradą. Układy te są 
zdradą sprawy bezpieczeństwa 
Anglii i całego świata, podob­
nie jak porozumienie monachij­
skie. Jest to zdrada w stosunku 
do tych wszystkich ludzi w 
Niemczech, którzy są za poko­
jem, a m. in. zdrada w stosun­
ku do całego niemieckiego ru­
chu robotniczego, którego opór 
przeciwko tym układom chce 
złamać obecny rząd zachodnio- 
niemiecki.

Wielu członków parlamentu 
rozumie to doskonale w głębi 
ducha. Zwracamy się do nich 
■— czasy są tak poważne, spra­
wa jest tak doniosła, a bezpie­
czeństwo Anglii tak silnie za­
grożone. że nie powinni oni do­
puścić, by zmuszono ich do mil­
czenia za pomocą jakichś ma­
newrów partyjnych lub deklara- j 
cji o lojalności.

Niechaj każdy wypowie się j 
zgodnie ze swymi przekonania- i 
mi. Nadeszła chwila, gdy po- i  mieć

przedsięwzięciu, które, jak 
wszyscy wiedzą, kryje w sobie 
straszliwe niebezpieczeństwo dla 
Anglii i świata.

&
RZYM (PAP). Włoski Komu­

nistyczny Związek Młodzieży 
oraz Socjalistyczny Ruch Mło­
dzieżowy ogłosiły apel do całej 
młodzieży włoskiej. Apel stwier­
dza m. in.: układy paryskie 
przewidują wskrzeszenie milita- 
ryzmu niemieckiego 1 oznaczają 
politykę prowokowania wojny. 
Naród włoski i młodzież włoska 
muszą więc walczyć przeciwko 
ratyfikacji układów paryskich. 
Apel wzywa całą młodzież wio­
ską do walki z remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich.

*
BERLIN (PAP). Wiceprzewod­

niczący Bundestagu Carlo 
Schmid (SPD) przemawiając 14 
listopada w Schwandorf skryty­
kował politykę rządu federalne­
go. który usiłuje umotywować 
konieczność remilitaryzacji Nie-

noczenia Niemiec. Zjednoczenie 
Niemiec — stwierdził on — mo­
że być osiągnięte jedynie przez 
wyrażenie zgody wszystkich 
czterech mocarstw okupacyj­
nych na przeprowadzenie wol­
nych wyborów. Dlatego też nie 
należy proponować rozwiązań, 
które zdaniem jednego z mo­
carstw okupacyjnych stanowi­
łyby groźbę wojny. Jedyną wła­
ściwą drogą byłaby rezygnacja 
zjednoczonych Niemiec z soju­
szów militarnych z wielkimi 
blokami mocarstw.

&
KOPENHAGA (PAP). Społe­

czeństwo duńskie zdecydowanie 
protestuje przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zachodnich. Np. 
znany działacz partii radykal­
ne) Vigg Knudsen ogłosił w pra-

Nowa nota radziecka wystoso- | świadczą choćby wynikł ostat­
nich wyborów uzupełniających 
do Bundestagu, które odbyły się 
w Kilonii, w Szlezwiku, a więc 
w prowincjach, gdzie rządy spra 
wuje blok adenauerowski. 
(Zmarł tam burmistrz Kilonii i 

runujące wrażenie“ jak to poseł do bońskiego parlamentu

 ̂wana do 23 państw europej- 
I sklch oraz do Stanów Zjedno­
czonych a dotycząca zwołania 
konferencji w sprawne zbioro­
wego bezpieczeństwa wywołała 
w Niemczech zachodnich „pio-

określił zachodnio - niemiecki 
dziennik mieszczański „Hanno­
verische Presse“. Wszystkie 
dzienniki niedzielne i ponie­
działkowe przynoszą wiadomości 
o nocie na czołówkach, opatru­
jąc je tytułami na całą szero­
kość kolumny. Niektóre gazety, 
jak hamburska „Die Welt“ lub 
monachijska „Sueddeutsche Zei­
tung“ przynoszą pełny tekst no­
ty, co jest pierwszym Wyłomem 
w dotychczasowej polityce pu­
blikowania (a raczej — niepu- 
blikowania) not radzieckich w 
zachodnio-niemieckiej prasie.

Starej polityce skracania do 
1 minimum tekstu not radziec- 
| kich hołdują nadal tylko paten- 
! towane tuby amerykańskie ta- 
! kie, jak „Die . neue Zeitung“
| względnie „Der Tagesspiegel“,

z ramienia SPD, Andreas Gayk). 
W nowych wyborach większoś­
cią 58 proc. oddanych głosów 
przeszedł ponownie kandydat 
SPD, jego zaś konkurent z CDU 
uzyskał ledwo 31 proc.

Sukces kandydata SPD jest 
niewątpliwie wynikiem stano­
wiska kierownictwa SPD, któ-

O nastrojach w społeczeń­
stwie niemieckim na za­
chód od Łaby świadczy również 
zachowanie się samego Ade- 
nauera. Kiedy jeszcze nie tak 
dawno temu zbywał on każdą 
notę radziecką, jeśli nie otwar­
tym atakiem, to przynajmniej 
milczeniem, obecnie w czasie 
swego przemówienia na wiecu 
wyborczym CDU w Darmstacie 
oświadczył, iż termin zwołania 
proponowanej przez ZSRR kon­
ferencji jest za krótki dla jej 
starannego przygotowania.

W berlińskich kołach dzien­
nikarskich podkreśla się w

rozmowa prowadząca do zjed-

Tekst układów paryskich 
w Senacie USA

NOWY JORK (PAP). 15 bm. 
prezydent Eisenhower skiero­
wał do Senatu USA teksty 

noczenia Niemiec... Żaden Nie- j układów paryskich w sprawie 
mieć nie powinien dać swej remilitaryzacji Niemiec zachod-

re, jak wiadomo, wypowiada się ! związku z tym, że gdy chodzi

sie duńskiej artykuł, w którym ! a ê poważniejsza prasa zachód- 
podkreśla agresywny-. charakter j nio-niemiecka natychmiast pod- 
paktu atlantyckiego oraz potę- j 1?*® dyskusję w sprawie możli- 
pia stanowisko rządu duńskiego j  wości . zwołania konferencji 
wobec remilitaryzacji Niemiec i państw europejskich, wysuwa- 
7aehodnich. i jąc na czoło problem zjednocze-

Większość parlamentu duń- ' nia Niemiec. Ogólny ton tej czę- 
skiego, która wypowiedziała się j ści prasy jest przychylny roz- 
za remilitaryzacją Niemiec za- j mowom ze Związkiem Radziec- 
chodnich — pisze Knudsen — i kim. Poważna cźęść opinii pu- 
poparla równocześnie politykę | blicznej w Niemczech zachod- 
wzmagania napięcia międzyna- j nich obawia się bowiem, iż kon- 
rodowego. Parlament duński u- [ tyńuowanie adenauerowskiej po­
znał w ten sposób, że Dania nie | lityki zbrojeń może w końcu do- 
meże występować w ramach j prowadzić do trwałego podziału 
paktu atlantyckiego jako pań- i Niemiec ze wszystkimi wynika- 
stwo suwerenne, że jej politykę I jącymi stąd konsekwencjami dla 
zagraniczną określa Waszyng- j narodu niemieckiego, 
ton i Londyn, a wkrótce okre-1 O nastrojach szerokich kól

zagrożeniem ze Wschodu. i ślać ją będzie również Bonn. 1 społeczeństwa

przeciwko układom paryskim. 
Nowym tego przejawem byl 
fakt, że przywódca SPD Ollen- 
hauer przemawiając na wiecu w 
Weissenburgu (Bawaria) wypo­
wiedział się za rozmowami ze 
Związkiem Radzieckim, stwier­
dzając, iż „dla zachodnich mo­
carstw nie będzie rzeczą prostą 
odrzucić radziecką propozycję".

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że nawet przywódcy partii, 
wchodzących w skład koalicji 
Adenauera nie mogą zignorować 
propozycji ZSRR. Przewodni­
czący FDP Thomas Dehler oma­
wiając notę radziecką, oświad­
czył w Monachium, iż należy 
dokładnie zbadać treść propozy­
cji ZSRR. Wierzy on, iż Zwią­
zek Radziecki czyni wszystko,

I aby nie dopuścić do wybuchu 
j  trzeciej wojny światowej.

Inny członek tego stronnictwa 
i poseł do Bundestagu, Max 
Rademacher zwrócił się do swej 
frakcji oraz do ministrów FDP 

j w rządzie bońskim, aby użyli 
j wszystkich wpływów dla prze- 
i forsowania rozmów ze Związ-

niemieckiego kiem Radzieckim.

to o konferencję londyńską, 
która miała opracować zbrodni­
cze plany remilitaryzacji Nie­
miec, Adenauerowi i jego mo­
codawcom wystarczyło kilka 
dni na zwołanie tej konferen­
cji. Ale gdy chodzi o konferen­
cję w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego, o konferencję, 
która mogłaby walnie przyczy­
nić się do pokojowego rozwią­
zania sprawy Niemiec — Ade­
nauer powiada: za mało czasu.

Poważna część prasy ponie­
działkowej w pierwszych swoich 
komentarzach podkreśla szcze­
gólnie niezmordowaną inicjaty­
wę pokojową dyplomacji ra­
dzieckiej, równocześnie kryty­
kuje ona dyplomację zachodnią 
za brak takiej inicjatywy.

Naczelny redaktor „Frankfur­
ter Rundschau“ Karl Gerold pi­
sze, iż „alianci nie od dzisiaj 
robią wszystko, aby po wygra­
nej wojnie przegrać pokój. Mo­
że to być sprawą ich gustu, w 
jaki sposób zamierzają przegrać 
pokój. Ale naszym prawem jest 
domagać się, aby wykorzystana 
była każda możliwość, każda

zgody na odrzucenie takich roz­
mów“.

Cytowany już wyżej dziennik 
„Hannoverische Presse“ powiada 
w dzisiejszym komentarzu do 
noty: „I znowu Krem! w naj­
nowszej nocie pokazał, iż gotów 
jest kontynuować swoją polity­
kę odprężenia sytuacji między­
narodowej, podejmując inicjaty­
wę w sprawie zagadnienia nie­
mieckiego oraz na odcinku eu­
ropejskiego bezpieczeństwa... 
Wydaje nam się rzeczą wprost 
niemożliwą odrzucić tak sobie 
po prostu zaproszenie Moskwy... 
Tanim argumentem, iż dopiero

nich. W liście swym do Senatu 
Eisenhower prosi Senat „o zgo­
dę“ na ratyfikację tych ukła­
dów.

B. prezydent Nagib 
oskarżony o usiłowanie 
zamordowania premiera 

Nassera
PARYŻ (PAP). Jak donosi z 

Kairu agencja France Presse, 
przekazano tam prasie w ponie­
działek wieczorem komunikat

^_______ _ ________  ̂ oficjalny oskarżający Nagibao
zjednoczona w unii europejskiej i rzekome zamiary zamordowania 
a tym samym silna zachodnia | Nassera i członków Rady Rewo-
Europa powinna podjąć nego- 

.cjacje ze Związkiem Radziec­
kim, nie można przeciwstawić 
się inicjatywie radzieckiej“.

Hamburska „Die Welt“ we 
wstępnym artykule powiada, iż 
„niemiecki problem może być 
rozwiązany tylko w aspekcie 
bezpieczeństwa europejskiego“.

„Że my, Niemcy, zaintereso­
wani jesteśmy w prawdziwym 
odprężeniu sytuacji międzynaro­
dowej — pisze zachodnio - ber­
liński „Der Tag“ — nie ulega 
chyba wątpliwości... Nikt tego 
nie może sobie więcej od nas 
życzyć“.

Wszystkie te glosy świadczą 
o jednym: o tym, że wbrew 
wysiłkom Adenauera i w Niem­
czech zachodnich rośnie popar­
cie dla inicjatywy radzieckiej, 
której wytyczną jest stworzenie 
warunków trwałego pokoju dla 
wszystkich narodów europej­
skich, w tym i dla narodu nie­
mieckiego.

MARIAN PODKOWINSKI

lucyjnej. Według komunikatu, 
miał to być wstęp do ponowne­
go objęcia władzy przez Nagi- 
ba. Rząd Nassera miał być oba­
lony przez grupę wojskowych 
współpracujących z Nagibem. 
Sprawa ta ma być wyświetlo­
na podczas zapowiedzianego pro­
cesu tych wojskowych.

Ponowne przesłuchanie 
Mossadika

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu: 

Dziennik „Ferman“ podąje, że 
10 bm. wojskowe władze sądo­
we ponownie rozpoczęły prze­
słuchiwanie Mossadika, który 
utrzymywał rzekomo kontakty z 
oficerami skazanymi ostatnio za 
działalność opozycyjną.

Jak MRP będzie glosowało 
w sprawie układów paryskich

PARYŻ (PAP). Komitet kra- litaryzaeji Niemiec zachodnich i 
jowy stronnictwa katolickiego utworzenia odwetowego Wehr-

Stolica Chin Ludowych

MRP powziął uchwałę zalecają­
cą 87 deputowanym tego stron­
nictwa w Zgromadzeniu Naro­
dowym. by albo wypowiedzieli 
się przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich, albo też wstrzy­
mali się od głosu. Komitet umo­
tywował swe Stanowisko oko­
licznością. że układy paryskie 
„nie odpowiadają celom EWO“ 
i z tego względu „są nie do przy­
jęcia“ dla MRP.

Obecna uchwała komitetu 
krajowego MRP nie wynika by­
najmniej z krytycznego stosun­
ku przywódców tej partii do za-

machtu. Tłumaczy się ona jedy­
nie różnicą poglądów na meto­
dy osiągnięcia tego celu. Stwier­
dza to zresztą wyraźnie ta sa­
ma uchwała, wypowiadając się 
..przeciwko polityce zagranicz­
nej rządu Mendcs-France“ i do­
magając się ..kontynuowania po­
lityki EWO“.

Na tymże posiedzeniu komite­
tu krajowego postanowiono wy­
dalić z MRP deputowanych 
Andre Monteila i Henri Boureta 

| oraz senatora Leo Hamona za 
to, że podczas debaty ratyfika­
cyjnej w Zgromadzeniu Narodo- !

sadmezego celu przyświecające- wym głosowali przeciwko ukła 
go układom paryskim, tj. rertji- dowi o EWO.

Indochiny, Niemcy i nota, radziecka -  tematem  
rozmów Mendes-France’a w USA

NOWY JORK (PAP). W nie­
dzielę po południu premier fran­
cuski Mendes-Franre pr/ybyi 
samolotem do Quebec (Kanada). 
Fo trzydniowym pobycie w Ka­
nadzie Mendes- France uda się 
do USA dla odbycia rozmów z 
Eisenhowerem i Dultesem. Po­
nadto Mendes-France zamierza 
podobno wygłosić przemówienie 
r.a posiedzeniu Zgromadzenia i 
Ogólnego NZ.

PARYŻ (PAP). Zdaniem ffan-

wiedzianą debatą w sprawie 
ratyfikacji układów londyń­
skich i paryskich.

Wspomniane koła uważają, że 
znaczenie podróży szefa rządu 
francuskiego szczególnie zwięk­
szyło się w świetle ostatnich 
propozycji ZSRR. dotyczących 
z.agadnień bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie.

Dziennik „Humanite" zazna­
cza: „Indochiny, Niemcy i nota

W ONZ
Sprawa przyjęcia nowych członków 
przekazana do Rady Bezpieczeństwa

P e k in  — Jedno  z n a js ta r sz y c h  m ia s t ch iń sk ich  n a b ra ło  ru m ień c ó w  m łodośc i za czasów  w ładzy  lu d o w e j, 
k tó ra  p rz e zn a c za  zn aczn e  fu n d u sz e  n a  je g o  ro zbudow ę. D zisia j s to lica  C hin  L u d o w y ch  liczy  ju ż  ok . 2,8 mi 
lio n a  lud n o śc i i Jest d ru g im  po S z a n g h a ju  (6,2 m ilio n a  ludności) co do w ie lkośc i m ia s tem  ch iń sk im . Na 
z d ję c iu : f r a g m e n t Jednego  z b u lw a ró w  — n a  lew o w id ać  b ram ę  T len  A n M en, n ap rz ec iw k o  k tó re j  z n a jd u je

się p lac  m a n ife s ta c ji i d e filad .

cuskich kół politycz.nych i dzień- i radziecka — oto trzv punkty fi- 
mkarskich podróż Mendes-Fran-i gurujące na porządku dziennym 
ce pozostaje w związku z zapo-! rokowań waszyngtońskich“.

Oświadczenie b. działacza 
opozycji petkowowskiej w Bułgarii

SOFIA (PAP) Dzienniki buł-f Ten żałosny koniec spowodo- 
garskie opublikowały oświad- wał. że zarówno ja — pisze 
czenie Asena Pawłowa, byłego Pawłów — jak szereg innych 
znanego działacza opozycji pet- przywódców opozycji postano- 
kowowskiej. W oświadczeniu i wiliśmy poddać naszą działal- 
zatytułowanym „Ramię w ramię j oość gruntownej rewizji. W 
7. narodem dla dobra ojczyzny“ ! rezultacie ja oraz inni moi to-

Agencja Nowych Chin demaskuje prowokacyjne 
knowania USA w Azji

PEKIN (PAP). Agencja No-1 Utworzenie przez mniejszość 
v,ych Chin podała artykuł swe- j narodową Tai w Chinach zgod-

Pawłów m. in. pisze jak po 
9 września 1944 roku Amery­
kanie i Angiicy powierzyli Ge- 
meto (jeden z przywódców 
zdradzieckiej emigracji bułgar­
skiej) zadanie prowokacyjnej, 
wrogiej Frontowi Patriotyczne­
mu i państwu działalności ce­
lem uniemożliwienia budo­
wy socjalizmu, zadanie roz­
bicia przyjaźni Bułgarii
Związkiem Radzieckim, 

[ziała 1
kres.

warzysze z opozycji zrozumie­
liśmy, jaka jest właściwa 
droga rozwoju życia spo­
łecznego i postanowiliś­
my współpracować z władzą 
ludową Frontu Patriotycznego, 
któremu przewodzi Bułgarska 
Partia Komunistyczna.

W zakończeniu Pawłów wzy­
wa wszystkich byłych zwolen­
ników opozycji, wszystkich emi- 

ze | grantów, aby zrewidowali swe

go komentatora, który m. in. 
pisze:

Sekretarz stanu USA Dulles 
przemawiając 11 bm. w komisji 
spraw zagranicznych Senatu 
oświadczył, że Chiny żywią 
„agresywne zamiary, które spro­
wadzają do zera ich oświadcze­
nia o dążeniu do pokoju“. Dul­
les wysunął to kłamliwe oskar

nie 7. konstytucją ChRL okręgu 
autonomicznego przedstawił on 
jako „ruch zagrażający“ Syja­
mowi. Twierdzenie to jest jedy­
nie dymną zasłoną, która ma 
zamaskować penetrację USA do 
Syjamu.

Wysunięte przez Dullesa „o- 
skarżenie“, że Chiny utrzymują 
w Junnanie „znaczne siły zbrój

żenie ponieważ, jak wynika z je- ne“, ma na celu podważenie
go przemówienia, chce on wkrót­
ce zwołać konferencję przedsta­
wicieli krajów wchodzących w 
skład SEATO (blok wojskowy 
Azji południowo - wschodniej) 
dla omówienia środków walki z 
tzw. „działalnością wywrotową“.

przyjaznych stosunków między 
Chinami a Burmą. Wiadomo jed­
nak powszechnie, że na teryto­
rium Burmy znajdują się po­
pierane przez USA siły zbrojne 
zdradzieckiej bandy Czang Kai- 
szęka. W tym samym czasie, kie

dy Dulles mówił, że Chiny zaj­
mują się tzw. „działalnością wy­
wrotową“ w Azji południowo - 
wschodniej, do Syjamu przybył 
John Peurifoy, b. ambasador 
USA w Gwatemali, który, jak 
wiadomo, dokonał tam zamachu 
stanu.

W tym samym czasie, kiecly 
Dulles w sposób oszczerczy 
twierdził, że Wietnamska Repu­
blika Demokratyczna zwiększa 
swe siły zbrojne, do Saigohu 
przybył generał amerykański 
Collins. Nawet’ Dulles przyznał, 
że „w chwili obecnej rozpatry­
wany jest problem planów woj­
skowych w Wietnamie, Laosie 
i Kambodży“.

NOWY JORK (PAP). W Spe­
cjalnej Komisji Politycznej to­
czy się nadal dyskusja w spra­
wie przyjęcia nowych członków 
do Organizacji Narodów Zjed- 

i noczonych.
Delegacje Argentyny, Indii. 

Kuby i Salwadoru zgłosiły 
wspólny projekt, rezolucji pro­
ponującej. aby skierować z po- 

! wrotem do Rady Bczpieczeń- 
■ stwa wszystkie nieznłatwione 
! podania o przyjęcie do ONZ. 
i łącznie ze sprawozdaniem z dy- 
, skus.ii, jaka toczyła się na ten 
; temat podczas obecnej sesji 
, Zgromadzenia Ogólnego.

Zabierając głos. delegat ra- 
! dzionki' A. A. Sobolew powie- 
i dział, że delegacja ZSRR 
uwzględniając uwagi niektórych 
delegatów w związku ze wspom­
nianym projektem, gotowa jest 
wnieść kompromisową pro­
pozycję, przewidującą jednocze­
sne przyjęcie Bułgarii. Węgier, 
Rumunii. Finlandii i Włoch, jeśli 
okaże się, że taka propozycja 
może liczyć na większość gło­
sów. Jak wiadomo, wielkie mo­
carstwa, podpisując traktaty po­
kojowe z wymienionymi kraja­
mi, zobowiązały się poprzeć ich 
prośby o przyjęcie do ONZ.

W toku dyskusji wiele dele­
gacji wypowiedziało się za tym. 
by projekt rezolucji Argentyny. 
Indii, Kuby i Salwadoru prze­
głosowano w pierwszej kolejno­
ści, ponieważ wskazuje on dro­
gę ułatwiającą rozwiązanie pro­
blemu przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ, zgodnie z zasadą 
powszechności tej organizacji.

Stanowisko takie zajęli m. in. 
delegaci Polski, Syrii, Czecho­
słowacji, Haiti i Jugosławii. De­
legat Indii zgłosił wniosek for­
malny o przegłosowanie tego 
projektu w pierwszej kolejności. 
Pomimo wysiłków niektórych 
delegacji, m. in. USA, Australii. 
Francji, Anglii, które sprzęci-

4600 KM TOROW PRZYJAŹNI
. . . . Jednak-1 poglądy, powrócili do ojczyzny
ze działalności tej położono i uczciwie służyli swemu naro-

I dowi.

Naród Indonezji przeciw spiskowi 
imperialistów

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Dżakarty: Ko­
munistyczna Partia Indonezji 
prowadzi kampanię przedwybor­
czą pod hasłem umocnienia jed­
ności całego narodu w walce 
przeciwko spiskowi imperiali­
stów.

W Dżeribonie (środkowa Ja­
wa) partia komunistyczna zor­
ganizowała wiec, w którym 
wzięło udział około 100 tysięcy 
osób. W wygłoszonym na wie­
cu przemówieniu generalny se­
kretarz KPI Aidit oświadczył, 
iż należy dążyć do jak najści­
ślejszej współpracy partii ko­
munistycznej z organizacjami 
narodowymi i religijnymi, gdyż 
będzie to najlepszą odpowie­
dzią na spisek imperialistów i 
zdrajców narodu, którzy sprze­

dają ojczyznę za miliony rupii.
Aidit podkreślił, że naród 

indonezyjski ma obecnie przed 
sobą ważne zadanie — przepę­
dzenie imperialistów holender­
skich z banków, cukrowni i z 
przemysłu naftowego, zlikwido­
wanie bandy „Dar-Ul-Islam“ i 
przyłączenia zachodniego Irianu 
do Republiki Indonezyjskiej.

Według dziennika „Merdeka“, 
koncerny zagraniczne utworzyły 
specjalny fundusz w sumie 750 
milionów rupii dla finansowa­
nia działalności dyw-ersyjnej w 
Indonezji i obalenia obecnego 
rządu. W spisku uczestniczy 
reakcja wewnętrzna. Spiskowcy 
posługują się m. in. zbrojnymi 
bandami czynnymi w zachod­
niej części Jawy, które ostat­
nio wzmogły swą działalność.

Rok 1955... Bezpośredni pociąg 
Moskwa — Ulan-Bator — Pekin 
zdawałoby się bezszelestnie po­
chłaniając tysiące kilometrów 
przejechał właśnie granicę 
Chin Ludowych. Podróżni sie­
dzący w wagonach restauracyj-

przyjaźni połączy ważne ośrod- I jednym z odcinków długości 60 
' ki gospodarcze Chin z Mongo- \ km buduje się 7 tuneli i 10 mo-
lią oraz z rejonami Syberii 
Uralu.

Chińscy robotnicy zbudowali 
już około 300 km toru. (Na tery­
torium Chin długość linii ma 

nych popijają oryginalną chiń- I wynosić 33S km); zatem, budo-
ską herbatę, która smakuje im 
tym bardziej, że piją ją już w 
kraju „Niebieskiego Środka" — 
w Chinach. Głównym tematem 
ich rozmów jest oddana właśnie 
do użytku, linia kolejowa Ulan- 
Bator — Pekin. Czyż można się

wa kolei po stronie chińskiej 
zostanie wkrótce ukończona.

Druga, jeszcze większa magi­
strala, bo o długości 3.100 km 
(z tego 2.800 km na terytorium 
Chin) budowana jest od Lan- 
czou poprzez Urumczi (Chiny)

dziwić ich rozmoiüom, jeżeli | do Alma-Ata — stolicy Kazach-

Wiadomości sportowe
Hokejowa kadra A 

zwycięża kadrę B 12:2
W p o n ie d z ia łe k  w ieczo rem  ro zeg ra  

n y  zo sta ł na  T o rw a rz e  tre n in g o w y  
m ecz  p o m ięd zy  h o k e jo w ą  k a d rą  A 
1 k a d ra  B. M ecz b y ł sp ra w d z ia n e m  
fo rm y  n aszy ch  czo łow ych  z a w o d n i­
k ó w  p rzed  c z e k a ją c y m i ich s p o tk a ­
n ia m i z w ic em is trze m  h o k e jo w y m  
S zw ecji — zesp o łem  S o e d e rta lje .

Z d e c y d o w an ie  lepszą  fo rm ę  w y k a - j T o rw arze . 
t a l i  zaw o d n icy  k a d ry  A, k tó rz y  p o - i

k o n a li sw y ch  p rz e c iw n ik ó w  w  s to ­
s u n k u  12:2 (2:0, 5:2, 5:0). B ram k i 
z d o b y li d la  d ru ż y n y  A: N ow ak , Je- 
żak  — 2, J an ic z k o , W róbel III . Ol­
szow ski — 2. C zech. L ew acki, C ho­
d ak o w sk i. p e n c z e k  i W róbel II . Dla 
d ru ż y n y  B p u n k ty  u z y sk a li: Ś w i­
s ta k  1 G osz ty ła .

M łodzieżow a k a d ra  h o k e jo w a  P o l­
sk i z m ie rz y  s ię  z d ru ż y n ą  szw edz- 

j ką  w  ś ro d ę  17 bm . o godz  18 na

<hg)

rok temu jedynie samochodem 
lub karawaną można było poko­
nać pustynię Gobi, przez którą 
jadą teraz pociągiem? Rok temu
— nim ogłoszono historyczne 
dokumenty radziecko-chińskie o 
budowie dwóch wielkich magi­
strali kolejowych...

*
W październiku 1954 ogłoszo­

no wspólny komunikat rządów 
ZSRR, Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Mongolskiej Republiki 
Ludowej o budowie 1500-kilome- 
trowej magistrali kolejowej od 
Czininu przez Erliań na teryto­
rium chińskim do Ułan - Bator
— stolicy Mongolii. Ta Unia ko­
lejowa połączona zostanie z 
istniejącą już linią kolejową z 
Ulan-Bator do granicy ZSRR.

Nowa magistrala przetnie pu­
stynię Gobi w jej części wschod­
niej i  biec będzie wzdłuż Kał- j wzdłuż Gór Nańszańskich, któ-

skiej SRR. Budoiaę tej linii roz­
poczęto na terenie Chin przed 
rokiem, a wkrótce radzieccy bu­
downiczowie rozpoczną prace 
od Alma-Ata do granicy chiń­
skiej.

Nowo, magistrala biec będzie 
wzdłuż Gór Nańszańskich, prze­
tnie pustynię Gobi, zejdzie do 
kotliny Turfańskiej (o głęboko­
ści 150 m poyiżej poziomu mo­
rza), przejdzie przez przedgó­
rza Tiańszaniu i zakończy się w 
Alma-Ata.

O ile jednak linia kolejowa 
Czinin — Ułan-Bator budowana 
jest na stosunkowo „łatwiej­
szym“ terenie, bo tylko... na pu­
styni, to budowniczowie magi­
strali Lanczou — Alma-Ata, po­
konać muszą o wiele trudniej­
sze przeszkody.

Począwszy bowiem od Lan­
czou, magistrala biec będzie

gańskiego traktu samochodowe­
go łączącego Chiny z Mongolią. 
Po zakończeniu robót, które na­
stąpi w roku 1955, bezpośredni 
pociąg Moskwa — Pekin kurso­
wać będzie przez Ułan-Bator. 
W ten sposób ten żelazny szlak

rych wysokość dochodzi do 6 
tys. metrów. Jak podała prasa
chińska, budowniczowie ułożyli 
już 224 km toru od Lanczou do 
Gulian pracując na wysokości 
3 tys. metrów, tzn. prawie t 
strefie wiecznych śniegów. Na

stów oraz przemieszcza się bli­
sko 7 milionów mtr sześcien­
nych ziemi.

Magistrala ta przyniesie ol­
brzymie korzyści gospodarcze o. 
bu krajom. Lśniąca wstęga sta­
lowych szlaków przyjaźni połą­
czy bowiem najbogatsze okręgi 
naftowe, węglowe i zasobne tu 
rudy prowincji Sinkiang z resz­
tą kraju. Sinkiang — zwany 
kiedyś „martwym sercem Azji“, 
ponieważ lasy, gęsto pokrywa­
jące stoki gór, uniemożliwiały 
dostęp do tej krainy — ożyje, 
połączy się z ośrodkami życia 
kulturalnego, a drogocenne ru­
dy, złoto i węgiel wzbogacą go­
spodarkę narodowa Chin. Pakt.

\Viały się przyjęciu tego wnio­
sku — został on zaaprobowany 
przez Komisję. Odbyło się więc 
najpierw' glosowanie nad pro­
jektem rezolucji Argentyny, In­
dii, Kuby oraz Salwadoru i Ko­
misja uchwaliła go jedno­
myślnie.

*
NOWY JORK (PAP). Komi­

sja Powiernicza zakończyła dys­
kusję nad sprawozdaniem pod­
komisji do spraw Afryki po­
łudniowo-zachodniej.

Przedstawiciel ZSRR A. M. 
Kuczkarow, który przemawiał 
na jednym z posiedzeń Komisji 
stwierdził, że delegacja radziec­
ka sprzeciwia się utworzeniu ja­
kiejkolwiek podkomisji do 
spraw Afryki południowo-za­
chodniej, ponieważ Karta NZ 
zezwala Zgromadzeniu Ogólne- 
; - na zażądanie od Unii Połud- 
mowo-Afrykańskiej oddania te­
rytorium Afryki południowo-za­
chodniej powiernictwu między­
narodowemu.

Przedstawiony do glosowania 
wniosek podkomisji w sprawie 
zasięgnięcia opinii Trybunału 
.Międzynarodowego, mimo wy­
siłków przedstawicieli krajów 
kolonialnych i delegacji popie­
rających te kraje, me uzyska! 
większości i został odrzucony. 
Przeciwko wniosków głosowało 
18 delegacji, m. in. delegacje 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Ukraińskiej SRR, Białoruskiej 
SRR, Jugosławii, Indonezji i 
Chile. Za wnioskiem glosowało 
18 delegacji, w tym delegacje 
USA, Danii, Holandii, Nowej 
Zelandii, Kanady. 16 delegacji 
wstrzymało się od głosu.

Układ handlowy 
Bułgaria — Jugosławia
SOFIA (PAP). 12 listopada' 

podpisany został w Belgradzie 
układ o wzajemnej wymianie 
handlowej między Bułgarską 
Republiką Ludową a Jugosło­
wiańską Federacyjną Republi­
ką Ludową. Przewiduje ori, że 
do końca bieżącego roku oba 
kraje dostarczą sobie wzajemnie 
towarów na sumę około 500 ty­
sięcy dolarów z każdej strony.

„Pomoc" madę in USA
LONDYN (obsl. wł.). —

Jak donosi angielski tygod­
nik „Sunday Times“, USA wy­
wierają presję na rząd Korei 
południowej w celu zmuszenia 
go do przeprowadzenia dewa­
luacji hwana. Wpłynęłoby to 
na podniesienie kursu dolara w 
tym kraju, co z kolei umożliwi­
łoby jeszcze bardziej bezlitosną 
eksploatację. Korei południowej 
przez kapitał amerykański.

Dewaluacja i tak już nisko 
notowanego hwana jest ponadto 
jednym z warunków udzielenia 
Korei południowej pomocy a- 
merykańskiej.

USA stosują wobec Korei po­
łudniowej faktyczną blokadę 
gospodarczą, przerywając do­
stawy płynnego paliwa, co u- 
ważane jest za represję w sto­
sunku do rządu południowa-ko- 
reańskiego, który odmówił prze- 
proyjadzenia dewaluacji. V/sku- 
tek tego flota południowo-ko- 
reańska stoi bezczynnie w por­
tach, utrudniony jest transport, 
zamykane są fabryki. Dziesiąt­
ki tysięcy Koreańczyków za­
trudnionych w firmach amery­
kańskich nie otrzymują pobo­
rów od 1 września.

— Jak widać Amerykanie 
rzeczywiście pomagają ludno­
ści południowej Korei, ale... 
w uświadomieniu sobie tego, 
co się w rzeczywistości kryje 
za obłudnym hasłem „pomocy" 
amerykańskiej.

P i r a c i  z T a i w a n u  
i i c h  p t o t e h t o r z g

ten jeszcze raz potwierdza praw­
dę, że to, co kapitalizm uioaża 
za „martwe“ — odżywa i rozwi­
ja się w socjalizmie.

Budowa tych dwóch wielkich 
życiodajnych arterii komunika- j MTędzynarodowym 
cyjnych prowadzona jest przy > -- • -  -
olbrzymiej pomocy ZSRR; Zwią­
zek Radziecki dostarcza Chinom 
i Mongolii urządzeń technicz­
nych i materiałów a radzieccy 
specjaliści służą swym chińskim 
i mongolskim kolegom radą i 
pomocą.

4.600 km stalowych torów 
przyjaźni obu magistral kolejo­
wych jeszcze bardziej zbliży 
ZSRR i Chiny, zbliży Chiny Lu­
dowe do innych narodów miłu- 
iacuch. nnkói D L.

Prawie pół roku przebywają 
już w czangkaiszekowskiej nie­
woli marynarze polscy ze 
statku handlowego „Prezydent 
Gottwald“. Prawie pól roku 
poddawani są oni terrorowi mo­
ralnemu, szantażowi i zastra­
szaniu, o jakim opowiadali ma­
rynarze nasi ze statku „Praca“. 
Ponad pół roku czekają na ma­
rynarzy z „Gottwalda“ ich ro­
dziny w kraju, matki, żony, 
dzieci. Dopiero przed kilkoma 
dniami udało się naszym mary­
narzom nawiązać kontakt z 

Czerwonym 
Krzyżem w Szwajcarii, do któ­
rego zwrócili się z prośbą o in­
terwencję w sprawie powrotu 
do kraju.

Napad czangkaiszekowcćw na 
statki polskie nie były by­
najmniej incydentami odosob­
nionymi. Według komunikatu 
agencji Nowych Chin z 14 paź­
dziernika br., od września 1949 
do października 1954 r. czang- 
kaiszekowscy piraci dokonali 
111 aktów napaści i grabieży 
wobec 67 obcych statków han­
dlowych. Zaatakowali oni 86 
statków brytyjskich, 15 statków, 
płynących pod flagą panamską, 
2 polskie i 2 greckie oraz 1 sta­
tek radziecki („Tuapse“), jak 
również statek norweski, za- 
chodnio-niemiecki, holenderski, 
duński i włoski.

pokoju wolność żeglugi na ot­
wartym morzu.

Nie zdołają ukryć się przed 
opinią publiczną prawdziwi wi­
nowajcy tych bandyckich na­
paści. Stwierdzone zostało, że w 
wielu wypadkach samoloty a- 
merykańskie brały w tych na­
padach czynny udział. Statki 
polskie — na przykład — były 
obserwowane przez samoloty 
amerykańskie, które czangkai- 
szekowcom wskazywały kieru­
nek agresji.

Na wniosek Związku Radziec. 
kiego, sprawa naruszania wol­
ności żeglugi w strefie mórz 
chińskich została wpisana na 
porządek obrad Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. Została wpisana mimo o- 
poru czangkaiszekowca i mi­
mo tego, że delegat amerykań­
ski p. Lodge próbował odroczyć 
debatę nad tą sprawą na czas 
nieograniczony. Wiadomo dla­
czego: pan Lodge bał się po 
prostu dyskusji, bał się, że nie 
uda mu się ukryć prawdziwych 
winowajców.

Opinia światowa potępia ostro 
bandyckie metody czangkai- 
szekowców i ich mocodawców. 
Coraz więcej ludzi zdaje sobie 
sprawę, że prowokacje te są 
jednym ze sposobów zaostrza­
nia napięcia międzynarodowe­
go i tworzenia ognisk nowych

Jest rzeczą jasną, że wszyst- i konfliktów. Ze jest to jeden z 
kie te incydenty nie mogłyby j frontów „zimnej wojny“, którą
nigdy nastąpić, gdyby nie opie 
ka i protektorat, jaki nad czang- 
kaiszekowcami roztoczyły a- 
meiykańskie siły zbrojne! To 
tylko dzięki amerykańskiemu 
poparciu klika czangkaisze- 
kowska utrzymuje się na Taj­
wanie. To tylko dzięki amery­
kańskiemu poparciu, dzięki a- 
merykańskiej broni, dzięki O'

właśnie wskutek pewnego zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego po rozejmie w ” Korei 
i w Indochinach, imperialistycz­
ne koła amerykańskie starają 
się jak najbardziej zaostrzyć.

Społeczeństwo polskie ze 
szczególnym oburzeniem śledzi 
sprawę napaści piratów z Tai­
wanu i z... Waszyngtonu na poi-

krętom samolotom amerykań- skie statki. Naród polski pięt- 
skirn, klika ta może prowoko- | nuje bandyckie zamachy na
wać incydenty przeciwko naro- ! wolność żeglugi, domaga się 
dowi chińskiemu. To tylko dzię- I kategorycznie zwolnienia mary- 
ki amerykańskiemu poparciu, | narży polskich i zwrotu zagra- 
piraci czangkaiszekowscy mu- I bionych polskich okrętów 
gą bezkarnie gwałcić w czasie j (B Z)
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W spółdzielni usługowej Z a d a n i a  n a  d z i ś  i  n a  j u t r o
Z dyskusji wynika, że istnie-1 

je wśród was i na całej wsi | 
mocne zrozumienie ogromnego | 
znaczenia rad narodowych, a 
szczególnie gromadzkich, teraz 
rodzących się rad narodowych. 
Istnieje zrozumienie wszech 
stronnej roli, jaką odegrają w 
życiu wsi te nowe rady narodo­
we. To łączy się z pełnym po­
parciem, jakiego chłopi pracu­
jący udzielili reformie rad na­
rodowych, utworzeniu gromadz­
kich rad narodowych, wbrew 
kułakom, wbrew ich interesom, 
a zgodnie z życzeniami i dąże­
niami chłopskich mas pracują-

Fragmenty przemówienia tow. Józefa Cyrankiewicza 
podsumowującego dyskusję na Zjeździe korespondentów 

„Gromady -  Rolnika Polskiego"

Usługowa Spółdzielnia Pracy „Pożyteczna“ w Warszawie przyjmuje m. in. sprzęt sportowy do 
nnnrawu Oto pracownik spółdzielni Jan Sen naprawia sprzęt sportowy

y  F o to  C A F — M iedza

Od dużych strat do poważnych, oszczędności
BYDGOSZCZ (kor. wt.) Przez 

dtugi czas w Pomorskich Zakła­
dach Garbarskich niszczyły się 
duże ilości surowca. Wiele su­
rowca psuta odmięśniarka, ma­
szyna zdejmująca tzw. mizdrę 
Podczas przepuszczania świe­
żych skór przez tę maszynę u- 
szkadzano skórę z tap i łbów 
zwierzęcych. Przynosiło to stra­
ty surowca, sięgające kilkuna­
stu kilogramów skóry dziennie. 
W I kwartale br. uległo znisz­
czeniu z tego powodu około 30 
ton skóry.

Po wytrwałych poszukiwa­
niach'znaleziono wreszcie spo­
sób, który zapobiega marno­
trawstwu surowca. Oto podczas 
przesuwania skóry zatrzymuje 
się maszynę w miejscach, gdzie

znajdują się łapy 1 łeb 1 z tych 
części mizdrę zdejmuje się ręcz­
nie. Nowy, bardzo prosty spo­
sób odmięśniania w pełni zdał 
egzamin. Skóry z łap i łbów, 
które poprzednio wychodziły w 
strzępach spod maszyny — obec­
nie już nie ulegają niszcze­
niu.

Wiele surowca marnowało się 
również w zakładzie wskutek 
niewłaściwego nasycania skór 
garbnikiem. Robotnicy dawko­
wali garbniki „na oko“, gdyż 
nie było odpowiedniej receptury 
dla poszczególnych gatunków 
skóry. Obecnie wypadki niszcze­
nia skóry z powodu wadliwego 
nasycania jej garbnikiem na- 
leż.ą do przeszłości. Personel 
techniczno-inżynieryjny opraco­

wał prawidłową recepturę nasy­
cania a ponadto zorganizowano 
w zakładach codzienną kontrolę 
pracy zespołu zatrudnionego w 
dziale garbników.

Usprawnienie pracy przy 
zdejmowaniu mizdry i właściwe 
nasycanie garbnikiem przyniosło 
zakładom poważne oszczędności 
w II i III kwartale br. Z nie- 
zwiększonej puli surowcowej wy 
produkowano o 10,8 tony skóry 
podeszwowej więcej niż w tych 
samych kwartałach ubiegłego 
roku. Pozwoliło to załodze Byd­
goskich Zakładów Garbarskich 
pracować, poczynając od kwiet­
nia br. półtora dnia w każdym 
miesiącu, na zaoszczędzonym 
surowcu.

K.Ch.

I tale w koło Macieju..
POŻNAfl (kor. wł.). Aby oży­

wić życie kulturalne w Pozna­
niu kilku miejscowych litera­
tów, dziennikarzy i aktorów 
zorganizowało we wrześniu ub 
roku niewielki Teatr Satyry­
ków. Administracyjną i artysty­
czną opiekę nad tą placówką 
kulturalną przejął oddział po­
znańskiego „Artosu“, a tymcza­
sowej siedziby udzielił zespoło­
wi Teatr Młodego Widza przy 
ul. Armii Czerwonej.

Najmłodszy teatr poznański 
zdobył sobie szybko wielką po­
pularność, o czym świadczyć 
może fakt, że w ciągu trzech 
kwartałów bież. roku dał on 202 
przedstawienia dla 59.997 wi­
dzów. Bardzo wielu chętnych 
odchodziło od kas bez biletów 
gdyż sala Teatru Młodego Wi­
dza jest zbyt mała, by móc po­
mieścić wszystkich miłośników 
wesołego repertuaru?

W ostatnich miesiącach dyre­
kcja Teatru Młodego Widza 
opracowała znacznie szerszy 
plan swej działalności, artysty­
cznej i w związku z tym do­
tychczasowy jej „sublokator" 
otrzymał wymówienie.

„Artos“ wystąpił przed wielu 
już miesiącami do Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej z 
prośbą o udostępnienie Teatro­
wi Satyryków jednej z licz­
nych w Poznaniu, niewykorzy­
stanych w pełni sal. Prezydium 
przyrzekło sprawę jak najszyb­
ciej załatwić, lecz jak dotych­
czas wszystkie propozycje „Ar­
tosu“ są odrzucane.

Sala Izby Rzemieślniczej oka­
zała się za wielka i nieakusty- 
czna, sala Domu Tramwajarza 
— za mała, sala Klubu Oficer­
skiego przeznaczona została na 
kino, sala Domu Drukarza po­
trzebna jest zespołom związku 
pracowników kultury l sztuki.

Najodpowiedniejszą salę tzw. 
„Belweder“ przekształcić chcą 
Poznańskie Zakłady Gastrono­
miczne na lokal dancingowy w 
okresie targów poznańskich. I 
tak w koło Macieju.

Pozbawiony sceny teatr zmu­
szony był przerwać 1 września 
br. występy w Poznaniu i przez 
kilka tygodni dawał przedsta­
wienia na Wybrzeżu i w Lodzi 
Wreszcie wrócił i... czeka. Ak­
torzy i niezbędny personel tech­
niczny nie pracują już od kil­
ku tygodni, co nie tylko przy­
sparza szkód materialnych „Ar- 
tosowi“, lecz nie wpływa rów­
nież budująco na sam zespól.

A tymczasem puste i ciche 
sale zamknięte są na klucz, lub 
wykorzystywane tytko przez 
kilka dni’ w miesiącu. Trzeba 
więc, by Prezydium MRN przy­
szło wreszcie z »istotną pomocą 
Teatrowi Satyryków. (t. P-)

Banda opryszków przed sądem

Było to zresztą nie tylko po­
parcie, ale to był pełny, twór­
czy udział dużej większości 
chłopów w przeprowadzeniu 
reformy, w dyskusji nad podzia 
łem gmin na gromady, w po­
szukiwaniu najtrafniejszego wy­
boru siedziby gromadzkiej ra- 

i dv narodowej. I te czy inne 
I jeszcze błędy, które zostały po­

pełnione. jakieś poszczególne 
uchybienia na pewno nie zmie­
nią tego zasadniczego obrazu. 
Ale uchybienia należy, rzecz 
prosta, spokojnie, z rozwagą 
naprawiać.

To poparcie reformy rad na­
rodowych przez wieś wynika z 
faktu, że o przybliżenie władzy 
ludowej do wsi, wsi do wtadzy, 
od dawna wotaia wieś.

Słusznie tutaj mówili towa­
rzysze w dyskusji, że łatwiej 
pracować gromadzkiej radzie 
narodowej, łatwiej współpraco­
wać ludności z gromadzkimi 
radami narodowymi, aniżeli z 
dawnymi gminnymi. Decyduje 
tó o tym, że powołanie gro­
madzkich rad narodowych jest 
niewątpliwie przełomowym mo­
mentem w stałym procesie de­
mokratyzacji władzy ludowej. 
Stąd płynie ogromne zainte­
resowanie chłopów wysuwa­
niem kandydatów do rad na­
rodowych, o czym towarzysze 
tutaj mówili w dyskusji. Stąd 
płynie też słuszne oburzenie 
tych towarzyszy, którzy apowia 
dali o występujących jeszcze 
gdzieniegdzie próbach narzuca­
nia kandydatów, nie zawsze 
zresz‘ą szczęśliwie dobranych.

Teraz musimy bić się w kam­
panii wyborczej przede wszyst 
kim o masowy, świadomy udział 
w akcie wyborczym. To jest 
wielka i ważna walka. W mia 
rę zbliżania się dnia wyborów 
zetkniecie się z wieloma nowy­
mi formami walki wroga, ar 
gumentacji wroga.

Mówiliśmy tu w dyskusji o 
działalności wroga, niektórzy 
ogólnikowo, niektórzy konkret 
nie o ty.m, oo podszeptuje, jak 
argumentuje. Musimy być 
wszyscy przygotowani na to, że 
walka będzie się zaostrzać i dla­
tego obowiązkiem waszym, to­
warzysze, i wszystkich waszych

kolegów, wielotysięcznej rzeszy 
korespondentów jest wytężyć 
wraz z całą przodującą częścią 
wsi wszystkie siły, aby udział 
wsi w wyborach był jak naj­
bardziej masowy, aby ludzie 
wiedzieli, że to od nich zależy,

| jak będzie wyglądała, jak bę- 
dzie pracowała przyszła rada 
narodowa.

Sądzę, że można przyjąć za 
swoje rzucone tutaj powiedzenie 
tow. Wieczorka: — jaka gro­
mada, taka rada. Trzeba jednak 
równocześnie, walcząc w kam­
panii przedwyborczej mieć pers­
pektywę» wiedzieć co dalej, co 
po wyborach.

Ta perspektywa nie będzie 
wam w' akcji przedwyborczej 
przeszkadzała, ale odwrotnie, 
dopiero mając taką .perspekty­
wę, wiedząc co dalej, będziecie 
lepiej i skuteczniej pracować w 
agitacji, w walce przedwybor­
czej. Przecież nie chodzi tylko 
o to, aby ludzie poszli do urn 
wyborczych. Słusznie powie­
dział w' dyskusji tow. Luciński, 
że wygranie wyborów to nie 
tylko masowy udział w wybo­
rach, ale wygrać wybory to zna­
czy przyciągnąć na stałe, na 
codzień masy ludności do 
współpracy z radami narodowy­
mi.

To jest chyba najbardziej 
węzłowy punkt tej sprawy. 
Oczywiście, nie lekceważmy w 
żadnym wypadku wyborów, bo 
masowy udział wyborców przy 
urnie musi być jjunktem wyj­
ścia do tego związania z radą 
na przyszłość. Ale w żadnym 
wypadku nie wolno uważać, że 
na dniu wyborczym kończy się 
sprawa. Ona się na pewno do­
piero na dobre zaczyna.

Mówca omawia sprawy, o ja­
kich słusznie mówili dyskutan­
ci.

Duże możliwości kryją się w 
lepszej pracy gromadzkich rad. 
jeśli chodzi o podniesienie pro­
dukcji rolniczej, o poprawę sta­
nu ląk, o zaopatrzenie w mate-

narzeczonej, której się wiele o- 
biecuje przed ślubem, a po ślu­
bie się o tym zapomina.

Trzeba pamiętać, że więź 
władzy ludowej z masami tak 
mocno i tak po nowemu zawią­
zana, w okresie reformy rad, w 
okresie wysuwania kandyda­
tów, w okresie akcji wyborczej 
— ta więź musi być nie tylko 
podtrzymana, ale znacznie za­
cieśniona.

cia kulturalnego na wsi, 
świetlice i o biblioteki. Powiedz 
my dokładnie: nie tylko o świe­
tlice, ale i życie w tych świetli­
cach, o funkcjonowanie istnie­
jących świetlic, bo są nieraz 
świetlice na kłódkę zamknięte, i 
o funkcjonowanie bibliotek, bo 
one także bywają zatnknię-

I dowy front walki o ich z wy ci ę- 
i stwo. Jak wynika z dyskusji, z 
; bardzo licznych wypowiedzi, 
i towarzysze rozumieją wielką 
i mobilizacyjną rolę Frontu Na­
grodowego, włączającego pod 
; swoje sztandary obok członków 
i partii szerokie rzesze bez- 

o ¡partyjnych, współbudujących 
nowe życie, tego Frontu, który 
.,ruszyt w teren“ jak mówi! 
jeden z towarzyszy.

Ważne jest, umieć w pełni 
wyzyskać ten wspaniały ruch, 
jeszcze nie wyczerpany w swo­
ich rezerwach, jeszcze nie

! mi.
Ci nowi radni, gdy już będą

, , -■ j wszędzie właściwie przez nas
te i wtedy marnujemy ogromny { kier*w wyzyskać w walce 
wkład państwa w ozony w za- j wyborcze[  w walce 0 n6we ra- 
kładania tych bibliotek, w do- j dy narodowe 
starczanie na wieś jak najwięk-1 NaS7ym zadaniem ?est dbać

Dora? h arrlziei weiatramv szeJ,,losC' ''s,ązei<' r e . o to. żebv coraz bardziej weią- ooraz bardziej wciągamy , czyc 0 zakładanie nowych swie- ; ć ,ud do wspoipraf.v z rada-
masy do rządzenia tlić i bibliotek pod warunkiem, i ü :

\ że będą żyły i funkcjonowały.
Trzeba pamiętać, że wybory , , , , ,  _ ,.

i te nowe radv to początek no-' Trzeba po^dzac a- ywno c branj, nje p0Wjnni pozosta

r  ™::e r i 'tU  *: ”• * * <±: .ä ä  iss? ?
nowych rad to dalszv proces jemek naszej wa i < aso\ j ; hlicznej, a tę opinie publiczną 
wciągania mas do rządzenia,!0 świadomość i kulturę mas. w gromad7ie wy między inny- 
wciągania codziennego, w naj- i Trzeba jasno powiedzieć, że; mi tworzycie. Będziecie więc 
rozmaitszych bogatych, licz- | tam. gdźie niema świetlicy, nić i mieli pełną możliwość kontro- 
nych formach. ' Ima funkcjonującej biblioteki, II łowania ich prac, możliwość

'N ie od razu się wszystko od- ! gdzie rada narodowa o to nie! walki o poziom polityczny gro­
mieni, gdv przyjdą te nowe dba. tam wróg działa naj-; mady, aby gromada umiała 
gromadzkie radv narodowe. I bardziej swobodnie, tam sze- j żądać od rady lepszej pracy. 
Stwarzamy warunki, ale te wa- ‘ rzyć się może każda plotka. j Teraz, towarzysze, kiedy się 
runki wykorzystać — to jest j Musimy wspólnie, i to jest i skończy dyskusja nad kandy- 
dopiero wielkie zadanie dla jedno z najważniejszych za-1 datami,  ̂ trzeba z całych su 
przodującego aktywu każdej dań, walczyć z barbarzyńcami, j walczyć przede wszystkim o

z tymi którzy nie doceniają zwycięstwo wyborcze, wałczyć z 
znaczenia walki o kulturę wsi, | wrogiem przekonywać jeszcze 
walczyć z jakimś wielkopańskim 1 nie przekonanych, izolować ich 
stosunkiem staroszlacheckim j kułaka, przeciągać wahają- 
stosunkiem niektórych działa- cyc,n S1? na naszą stronę, 
czy naszego aparatu do spraw Ale trzeba umieć łączyć z 
oświaty i kultury. Musimy tym także inne sprawy, które 
walczyć o dalszy rozwój wsi,¡się dzieją na wsi. Trzeba umieć 
o dalsze podniesienie stopnia | łączyć z kampanią przedwybor-

ojczą «także walkę o realizację 
j obowiązkowych dostaw wsi.' 
¡Ogromna łiczba chłopów wy- 
j wiązała Się ze swych obowiąz- 
j ków lepiej, szybciej, sprawniej 
niż w latach ubiegłych. Ale po­
zostały końcówki. Poszukajcie 
tych, którzy zalegają, na pew-

gromady.
Jednym z warunków dalsze­

go zbliżenia władzy 'ludowej do 
mas będzie baczenie przez ko­
respondentów, ażeby wszystko, 
co zostało jako zadania gro­
madzkich rad narodowych usta­
lone, było potem sprawnie wy­
konywane.

Niechże więc korespondenci j świadomości obywatelskiej,
' * , * u- rozwój kultury na wsi.

Walczyć o zwycięstwo 
w wyborach

pamiętają i kiedy trzeba przy­
pominają, że rzeczy uchwalo­
nych, rzeczy przyobiecanych — 
oczywiście realnych, innych nie 
należy obiecywać — należy do­
trzymywać. -

U nas bardzo często, zdarza 
się, niestety, że niektóre ogni­
wa aparatu, nawet pracowicie 
przygotowujące uchwalę, jak 
już jest uchwalona, to,tracą dla 
niej zainteresowanie, nie kon­
trolują jej wykonania,. Kontrola 
wykonania uchwał, własnych 
uchwał rad gromadzkich, 
powiatowych i centralnych,

Teraz chcę wrócić, towarzy , . 
sze do tego, co czynić wam wy-1 no znajdziecie tych samych, 
padnie zaraz jutro, po powro- ; którzy psioczą na rady, na re­
cie do waszych rodzinnych formę rad narodowych i sieją 
stron. Sami wiecie o tym. że różne plotki. Trzeba nauczyć się 
czeka was ostra walka przed-! żądać wywiązania się z zobo- 
wyborcza. Wróg będzie używał; wiązań także od spółdzielni 
coraz to nowych sposobów i ! produkcyjnych. Akcja wyborcza

Po kilkudniowej rozprawie 
Sąd Powiatowy w Warszawie o- 
głosił w poniedziałek 15 bm 
wyrok w sprawie bandy mło­
dych rabusiów, złodziejaszków, 
chuliganów, którzy na wiosnę i 
w lecie br, grasowali na terenie 
Warszawy. Banda dokonała wie­
lu kradzieży, włamań, napadów 
Przywódcą bandy był 19-letn, 
Andrzej Balcerzak. W marcu 
młodzik ten porzucił dom ojca. 
porzucił pracę (zarabiał 1.200 zł 
miesięcznie) i począł „urzędo­
wać“ w Ogrodzie Saskim, gdzie 
gromadził dookoła siebie wyrost­
ków do „wósolej zabawy". Pra­
wą ręką przywódcy był Norbert 
Dobrzyński, także 19-letni mło­
dzieniaszek, który sam dyspo­
nował mieszkaniem chorej mat­
ki i przemienił je w melinę zło­
dziejską. Pierwszym występem 
tej dwójki było okradzenie szko­
ły. do której uczęszczał dawnie) 
Dobrzyński. Skradli z sali gim­
nastycznej skórzane obicie ma­
teracy sportowych, sprzedali, 
przepili, po czym przystąpili do 
następnej kradzieży. Zaangażo­
wali do „współpracy“ trzeciego 
udanego młodzieńca — Konrada 
Chłopickiego i wraz z nim wła­
mali się do szkoły przy .ul. Fe­
lińskiego na Żoliborzu, w której 
ojciec Balcerzaka pracował ja­
ki woźny. Tego włamania do­
konali w sposób fachowy: w 
maskach na twarzach, z pistole­
tem w ręku sterroryzowali dyżu­
rującego woźnego, związali go 
sznurami, po czym wynieśli ze 
szkoły dwa aparaty radiowe, 
adapter i akordeon.

W Ogrodzie Saskim, w Parku 
Traugutta, w Lasku Bielańskim 
zbierała się banda grupująca się 
wokół Balcerzaka i Dobrzyńskie­
go. a licząca kilkunastu wyrost­
ków w wieku od 16 lat. Stąd u- 
dawali się na wypady. Zapewne 
nie wszystkie ujawnione zostały 
przez przewód sądowy; z tych 
które zostały ujawnione padł 
m. in. ofiarą robotnik Piasecki, 
pracujący razem ź Chlopickim 
Dwukrotnie banda ograbiła 
kiosk WSS w Lasku Bielańskim 
wyniosła stamtąd wina, papiero­
sy i inne towary na łączną su­
mę ponad 8 0Ó0 zł. Banda czato­
wała przy dworcach kolejowych 
na ludzi' pijanych, których u- 
prowadzała do parków i skwe­
rów. gdzie ich okradała. Dwie 
młode dziewczyny — Barbara

Pawlak i Zofia Głuszek — zwa­
biały z barów pijanych męż­
czyzn, i następnie ich okradały.

riał hodowlany, o upowszech kontrola od strony _SP°- 
nianie Wiedzy rolniczej. Jecznej, zyczlwa i twórcza

Lepszej opieki spodziewają^ ka to n.ewątpTw.ę bardzo 
się spółdzielnie produkcyjne. | rpspondenta. 
łatwiej będzie w czynie spotecz- ^

ko-

nym poprawić drogę a nawet 
zrobić nową.

Ogromną rotę do spełnienia 
ma gromadzka rada, jeśli chodzi 
o podniesienie kulturalnego po­
ziomu wsi.

Trzeba pamiętać, że nasze 
wybory to nie ubieganie się 
kandydatów o głosy za wszel­
ką cenę, to nie przedwyborcze 
rnacherki i obiecanki, to nie za­
lecanie się do ludności jak do

zadanie, właśnie
To zadanie na­

leży do was. Trzieba się do te­
go zabrać.

Podnośmy świadomość 
i kulturę mas

Następnie, moim zdaniem, 
bardzo ważnym zadaniem kore­
spondentów, zadaniem prasy, 
jest odważnie, bardziej odważ­
nie i konsekwentnie niż dotych­
czas, nie tylko skarżyć się na 
braki, ale walczyć o rozwój ży-

argumentów. Niejeden kułak 
będzie mówił o naszych kan­
dydatach, jak ten Kowalski, o 
którym mówiła tow. Sawicka: ku swoich spraw, do spraw 

„Kto to jest Kaczmarek?; gromacjVi <Jo spraw państwa. 
Biedak, który nic nie ma . fej szkole praw i obowiązków

Naszych kandydatów na pew-j obywatelskich nie może za- 
n° potrafimy obronie prze a a" braknąć także sprawy obowiąz­
kami spekulantów i kułaków, , .
ale musimy o to walczyć. To1

temu nie powinna przeszkadzać 
ale pomóc. Akcja wyborcza jest 
szkołą obywatelskiego stosurt- 

aich 
do

jest ważne, bardzo ważne za­
danie. Walczyć o kandydatów, 
o ich zwycięstwo w wyborach, 
walczyć z kułacką agitacją, 
walczyć z różnymi osobistymi

kowych dostaw. Sprawa oby­
watelskiego stosunku do pań­
stwa i przekonywanie nieuświa­
domionych i sobków, to jest 
ta sama walka klasowa, i dla­
tego i tej sprawy nie spuszczaj-

niechęciami, które mogą iść najcie z oka. Trzeba się nauczyć 
rękę wrogowi. j włączać te wszystkie sprawy w

Teraz nie czas na wahania, ¡ten jeden wielki nurt walki 
Teraz wokół naszych kandyda- Frontu Narodowego o rozwoj 
tów musi powstać mocny naro- naszej Ojczyzny.

W ciągu kilku dni procesu sa­
la sądowa przedstawiała dziwny 
obraz. Niby wszystko normalnie 
— jak w sądzie. A jednak dziw­
nie: zatroskany sędzia i ławni­
cy, poważne twarze prokuratora 
i obrońców, smutni dorośli na 
sali. A młodzieńcy — zarówno 
ci, którzy pod konwojem milicji 
znajdują się na ławie oskarżo­
nych, jak i ich koledzy znajdu­
jący się na sali — weseli.

Matka Zofii Głuszek siedzi 
skulona w ławie. Nagle, w cza­
sie przerwy zrywa się, chce do­
biec do córki, ale zatrzymana 
przez milicjanta krzyczy strasz­
nym głosem:
_ Ty bezczelna, tyś tu po­

trzebowała siedzieć? Co, Jeść 
nie miałaś? Nie dawałam ci, 
wywłoko?

Głos się jej załamuje, rozkła­
dając bezradnie ręce mówi ci­
cho do milicjantów:

__ Wyjdę, nie mogę ja patrzeć
na to. .

Nie zjawiła się więcej na sali.
*

Obrońca któregoś z oskarżo­
nych chodzi milczący po koryta­
rzu sądowym. Gdy podchodzę 
do niego, mówi:

— To bardzo smutna sprawa.
Dobrze to określił: właśnie 

smutna jest ta sprawa. Mieli 
domy rodzicielskie, pracowali, 
albo się uczyli, jeden miał wła­
śnie iść do szkoły oficerskiej, 
inny trenował pływanie w Mło­
dzieżowym Domu Kultury, trze­
ci był kierownikiem transportu 
wewnętrznego w jakiejś instytu 
cji _  świat stał przed nimi 
otworem, a wybrali więzienie.

Obserwuję ławę oskarżonych. 
fCie — nawet skruchy nie wi­
dać. Kłamią bezczelnie przed 
sądem, stanowią nadal zwartą 
grupę. Gdyby ich dziś wypu­
szczono na wolność, jutro wie­
czorem. gdzieś na Żoliborzu, 
napadliby na jakąś wracającą 
po ciężkiej pracy lekarkę czy 
robotnicę, by wyrwać jej z ręki 
torebkę.

Przed władzami więziennymi 
stoi trudne, zadanie wychowa­
nia ich na nowo, uczynienia z

nich ludzi. Ale ich los, to tylko 
fragment tej sprawy. Najwaz- 
niej sze zadanie, to zabezpieczyć 
ludziom pracy spokój, oczyścić 
zaułki i parki od chuliganów i 
łobuzów, sprawić, aby wszyst­
kie ulice o każdej porze dnia 
i nocy były bezpieczne 1 spo­
kojne.

#
Słucham z uwagą procesu i 

nie mogę opędzić się od przy- 
krych myśli. Rzecz jasna, 'ze 
najważniejszym problemem, ja­
ki tu staje przed nami, jest pro­
blem takiej pracy wśród mło­
dzieży, która uodporni ją na 
wpływy gangsterskiej propagan­
dy płynącej kanałami „Głosu 
Ameryki“. Najważniejszy pro­
blem — to praca ZMP (jaka 
szkoda, że nikt z działaczy ZMP 
nie śledzi tego rodzaju spraw; 
oceniłby krytyczniej własną 
pracę wśród młodzieży). Bardzo 
istotne jest także zagadnienie 
bezpieczeństwa. Niestety, sprawa 
ta rzuciła światło na słabości w 
pracy organów milicji. Czuje się 
brak operatywności, brak stanu 
mobilizacji. Tygodniami graso­
wała banda na terenach Lasku 
Bielańskiego i nie było zorgani­
zowanej próby szybkiej likwi­
dacji tego groźnego dla obywa­
teli zjawiska.

Należy to powiedzieć właśnie 
dlatego, że nasza milicja z ope­
ratywnego organu zdolnego e- 
nergicznie likwidować ogniska 
chuligaństwa i bandytyzmu 
przekształca się często w urząd 
śledczy — w urząd sądowo-ad- 
ministracyjny.

*
W poniedziałek 15 bm. wieczo­

rem sąd ogłosił wyrok. Przy­
wódcy bandy skazani zostali na 
karę po 3 lata więzienia. Inni 
oskarżeni skazani zostali na ka­
ry mniejsze, dwaj niepełnoletni 
skazani zostali na umieszczenie 
w domu poprawczym.

Ale problem pozostaje otwar­
ty. I zdaje się, że czas postawić 
przed organami milicji postulat 
rozpoczęcia energicznej i szyb­
kiej akcji likwidacji wszystkich 
ognisk chuligaństwa na terenie 
miast, a szczególnie na terenie 
stolicy, delegując do tego za­
dania operatywny aparat mili­
cji. odciążając go jednocześnie 
od olbrzymiej pracy biurowo - 
śledczej. U'j)

Przede mną siedział człowiek 
w roboczym kombinezonie. Roz­
kładał teczki, naciskał spręży­
ny segregatorów, wyjmował for­
mularze i objaśnia! mi znacze­
nie poszczególnych rubryk 1 po­
zycji. Czynił to z wielką, zaska­
kującą wprost wprawą. Zapy­
tałem więc:

— To wy, towarzyszu, w cha­
rakterze pomocy biurowej, 
prawda?

— Nie —- odparł. — Jestem 
mechanikiem.

Tak. Przede mną siedział me­
chanik GOM-u w Starym Ku­
rowie, (pow. Strzelce Krajeńskie, 
woj. zielonogórskie) Piotr Ku­
stosz i wprowadza! mnie w la­
birynt dokumentacji GOM-ow- 
skiej.

— O, widzicie — tu wskazał 
na jakąś, sporych rozmiarów 
kartę, pokrytą pajęczyną rubryk 
— to jest formularz 3a. A tu 
znów — podsuną! nowy biały 
arkusz w czarną kratkę — for­
mularz nr 3.

Gęsto zakreskowane arkusze 
działały przygnębiająco. Chcia­
łem zapytać, czy są one koniecz­
nie potrzebne, ale tow. Kustosz 
ciągnął dalej;

— To nie wszystko, towarzy­
szu. Mamy jeszcze formularz 
nr 1 i formularz nr 2. W z,asa- 
dzie całą tę dokumentację po­
winni prowadzić pełnomocnicy 
gromadzcy GOM...

Widocznie wyraz mojej twa­
rzy nie dawał Piotrowi Kusto­
szowi pewności, że wszystko jest 
dla mnie jasne, bowiem podjął 
on raz jeszcze sprawę tonem 
rzeczowym i monotonnym.

— A więc, towarzyszu, peł­
nomocnik gromadzki GOM ma 
prowadzić 4 dokumenty:

1) „Listę zamówień na maszy­
ny w okresie prac“ (formularz 
wzór nr t),

2) „Listę kolejności usług w 
okresie prac“ (formularz wzór 
nr 2),

3) „Listę wykonanych zamó­
wień na maszyny rolnicze" (for­
mularz wzór nr 3) 1

4) Kwitariusz tzw. „młocar-
niany“ oraz „listę wykonanych 
zamówień na agregat omleto­
wy" (wzór nr 3a). •

'•Dokumenty te mają łącznie 54 
rubryki. Każdy z nich ma —

P A P I E R O W A  L A W I N A
i  jak widzicie — wielkość srku- 
I sza „papieru podaniowego“ I 

każdy z nich trzeba prowadzić 
w 2-ch egzemplarzach.

A teraz bądźmy szczerzy, to- ! 
warzyszu. Czy pełnomocnik gro-; 
madzki, chłop zajęty pracą w , 
swym gospodarstwie, pracą nie- ; 
lekką przecież, może prowadzić ( 
te dokumenty dobrze i na bie- j 
żąco? Nie. I dlatego nie ma się , 
co dziwić, że ich nie prowadzi, j 
Ale wypełniać je trzeba, takie •, 
jest rozporządzenie.

Jeździ więc po gromadach; 
kierownik GOM. Ale i kierow­
nik GOM sam nie daje sobie 
rady. Wziął więc mnie do po-1 
mocy i jeździmy i „robimy“ tę j 
dokumentację razem.

— No dobrze — powróciłem; 
do początku rozmowy — ale ! 
przecież jesteście mechanikiem,1 
więc jak wam płacą: za pracę 
w warsztacie, czy za pracę biu­
rową?

— Grunt że-płacą To najważ­
niejsze — odparł Piotr Kustosz.

*
Kilka dni później rozmawia­

łem z pełnomocnikiem gromadz­
kim w GOM w gromadzie Józe­
fów <gm. Górzno, pow. Garwo­
lin, woj. warszawskie). Może — 
myślałem — to Stare Kurowo 
w Zielonogórskim to akurat ja­
kiś przypadek.

Po pytaniu: „Jakie prowadzi­
cie dokumenty“ pełnomocnik 
gromadzki Bolesław Mierzwiń­
ski nie bardzo mógł się zorien­
tować o co chodzi, ale w końcu 
dogadaliśmy się przecież. Mierz­
wiński pokazał mi kartkę wy­
dartą z zeszytu. Figurowały na 
niej nazwiska chłopów, którzy 
korzystali z siewnika, pozosta­
jącego pod opieką Mierzwiń­
skiego. Obok nazwisk pełnomoc­
nik zapisał sobie, ile czasu siew- 
nik u każdego chłopa pracował.

— No trudno — powiedział 
pełnomocnik. — Jeśli mówicie, 
że trzeba wypisywać aż tyle pa­
pierów, to będę musiał tę kart­
kę przepisać jeszcze sześć razy. 
Ale po co to komu potrzebne: 
sześć papierów na jeden siew- 

j nik? Czy nie można by tego na

jednej kartce umieścić t w ogóle 
prościej jakoś...

Energicznie przytakiwał sło­
wom Mierzwińskiego siedzący 
obok Jan Filiks — Instruktor 
półmechanicznej przeróbki lnu 
przy GOM Górzno. Jan Filiks 
w Górznie bowiem, podobnie 
Jak Piotr Kustosz w Starym Ku­
rowie, zajmuje się sprawozdaw­
czością i dolcumentacją, chociaż 
powinien się zajmować półme- 
chaniczną przeróbką lnu tak jak 
Piotr Kustosz, konserwacją i re­
montem maszyn...

*
Gdy odwiedziłem wielu In­

nych pełnomocników gromadz­
kich GOM. wielu Innych kie­
rowników GOM w różnych czę­
ściach kraju Kustosz i Filiks 
urośli — niestety — do rozmia- j 
rów symbolu. W 5 bowiem wy- j 
padkach na 10 kierownicy j 
GOM-ów nie mogąc sobie dać j 
rady z nawałem papierkowej ] 
roboty angażują do pomocy któ­
regoś ze specjalistów '■— GOM- 
owców.

GOM-ów mamy w kraju pra­
wie 3 tysiące. Można się więc 
obawiać, że prawie półtora ty- 
siąea kowali, ślusarzy, tokarzy 
itd. zamiast kuć konie chłopskie, 
reperować siewniki, konserwo­
wać kopaczki, remontować mło- 
carnie, przerabiać len, zajmuje 
się dokumentacją 1 sprawoz­
dawczością. I mimo to prowa­
dzona ona jest bardzo często z 
miesięcznym i więcej opóźnie­
niem.

Nie pomagają błyskawiczne 
raidy kolarskie kierowników 
GOM po gromadach, nie poma­
ga odsiecz mechaników, na nic 
idą wysiłki instruktorów me­
chanicznej przeróbki lnu. Cała 
ta — rzec można mechanizacja 
biurokracji — zawodzi. Papie­
rowej lawiny nie można zatrzy­
mać. Zbędne formularze zale­
gają półki skromnych GOM-ow- 
skich szaf, wypełniają szuflady 
niewielkich biurek, leżą bezuży­
tecznie u pełnomocników gro­
madzkich. Jeśli nawet zdarzy 
się tym formularzom trafić do 
segregatorów, to i tak wypeł­

nione są źle, nieformalnie. Na­

wet więc 1 tu, w segregatorach,
są zbędne.

A teraz zważmy: wymienione 
wyżej formularze Zarząd GOM 
przy Ministerstwie Rolnictwa 
kazał odbić w 1.150.039 egzem­
plarzy. Z papieru jaki został 
do tego zużyty można by wy­
drukować około 30 tysięcy ksią­
żek średniego formatu i obję­
tości.

...Może — przyszło mi na 
myśl — trafiłaby się wśród 
tych książek taka, która zawie­
rałaby ową cenną wskazówkę: 
zanim coś- postanowisz — dwa 
razy pomyśl.

Na temat GOM-ów rozmawia- j 
! łem w wielu prezydiach rad na- j 
| rodowych i w wielu komitetach j 
partyjnych. Wszędzie rozmo-1 

| wy toczyły się gładko, dopóki |
! nie zadałem jednego pytania: j 
j — A ż  pełnomocnikami gro- i 
i madzkimi GOM, towarzyszu, 
rozmawialiście może?

Zapadało przeważnie kłopot­
liwe milczenie i... odpowiedź by­
ła negatywna.

Taką odpowiedź np. otrzyma­
łem w powiecie garwolińskim 
od towarzysza Dądalskiego, kie­
rownika wydziału rolnego KP 
1 tow. Baczyńskiego, kierowni­
ka Powiatowego Zarządu Rolni­
ctwa.

Odpowiedzi negatywne otrzy­
mywałem nie tylko w powia­
tach. Gdy w Zarządzie GOM 
przy Ministerstwie Rolnictwa po 
dość długich wywodach moich 
rozmówców spytałem tych, 
którzy b y l i  w t e r e- 

j n i e, czy rozmawiali z pełno­
mocnikami gromadzkimi — na- 
stąpiła chwila konsternacji, po 
czym ktoś powiedział: 

j — Nie, towarzyszu, z pelno- 
| mocnikami gromadzkimi GOM 

nie rozmawialiśmy.
...Gdy nie rozmawia się z peł­

nomocnikami gromadzkimi — 
pomyślałem — łatwo jest za­
mówić w drukarni 1.150000 
sztuk formularzy w 4-ch wzo­
rach, ale — rzeczywiście — 

| trudno wiedzieć o tym. że jest 
! fo zwykłe marnotrawstwo pa­

pieru, że życie żąda prostoty i 
i przejrzystości,

Towarzyszom Baczyńskiemu i 
Dądalskiemu z powiatu garwo- 
lińskiego,' towarzyszom Orszako­
wi i Kaczorowi z Zarządu 
GOM przy Ministerstwie Rolni­
ctwa oraz innym towarzyszom, 
którzy interesują się (lub powin­
ni interesować) pracą GOM-ów 
chciałbym na zakończenie za­
sygnalizować o następującej 
sprawie.

Ostatnio w całym kraju odby­
ło się szereg procesów nieuczci- 

j wych pracowników GOM, któ- 
! rzy przywłaszczali sobie chłop- 
; sicie i państwowe pieniądze. 
Obok bowiem przytłaczającej 
większości uczciwych i ofiar­
nych GOM-owców zdarzają się 

i — niestety — jeszcze i tacy. któ- 
i rzy kradną. I będziemy ich za 
‘ to surowo karać, 
j Zła nie usunie się jednak 
i zwalczając tylko jego skutki, a 
I nie usuwając jednocześnie jego 

przyczyn. A tymczasem przy­
czyn. które są źródłem nadużyć 

i w GOM-ach nie usuwa się.
O co chodzi? Chodzi o to, 

że p o w s z e c h n y m  z j a ­
w i s k i e m  jest pobieranie 
od chłopa opłaty za pracę ma­
szyn GOM bez pokwitowania. W 
90-ciu wypadkach na 100 inka­
so poprzez pełnomocników gro­
madzkich odbywa się na słowo, 
a dopiero pełnomocnik otrzymu­
je z GOM-u — i to w bardzo 
różnym czasie 1 w nader różny 
sposób — pokwitowanie za 

i wpłaconą sumę. Nie trzeba być 
buchalterem, aby spostrzec, że 
taki system daje nieograniczone 
możliwości nadużyć.

Cała ta sprawa w zestawieniu 
z milionem nieprzemyślanych 
formularzy mówi raz jeszcze o 

! tym. że kontrolę wykorzystania 
I maszyn GOM i opłaty za pracę 
tych maszyn trzeba rzetelnie 
przemyśleć i zorganizować na 

1 zasadach zdrowego rozsądku.
*

Jest obecnie — w czasie kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych — okazja, aby porozma­
wiać z chłopami, pełnomocnika­
mi gromadzkimi dzisiejszych 
GOM o tym. jak uwolnić ośrod­
ki maszynowe z papierowych 
pęt, które poważnie przeszka­
dzają GOM-om spełniać należy­
cie ich zadania.

A. PIECZYŃSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Jest strop i... stop!

W jesieni 1952 r. wraz z inż. 
Janem Dobersztajnem rozpoczą­
łem opracowywać pomysł 
skonstruowania stropu żelbeto­
nowego z prefabrykatów, które­
go realizacja na budowach po 
zwolitaby zaoszczędzić znaczne 
ilości betonu i stali. W styczniu 
1953 r. gotowy byt już- projekt 
techniczny, poparty właściwym 
obliczeriem statycznym i po­
trzebnymi rysunkami.

Zdawałoby się, że najważniej­
sze czynności zostaty wykona­
ne. Ale tu dopiero zaczęły się 
trudności. Jesteśmy pracowni 
kami Prezydium W RN, które nie 
posiada budowlanej komórki ra­
cjonalizatorskiej. Zwróciliśmy 
się więc do klubu racjonalizacji 
i postępu technicznego przy 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego w Olsztynie, lecz o- 
kazaio się, że nie będąc pra­
cownikami tej instytucji nie 
możemy tam złożyć projektu i 
do realizacji.

W dniu 23 lutego 1953 r. 
skierowaliśmy opracowany w 
szczegółach projekt do Minister | 
siwa Budownictwa Miast i O I 
siedli z prośbą o rozpatrzenie i 
przekazanie go jakiemukolwiek 
przedsiębiorstwu budów lanemu 
do realizacji. Po kilku miesią­
cach otrzymaliśmy wiadomość 

i olsztyńskiego ŹBM, że pro-

1 jekt trafii do tamtejszego klubu 
racjonalizacji do rozpatrzenia. 
Zostaliśmy wezwani na zebra­
nie tego klubu, wysłuchaliśmy 
dyskusji nad projektem i przy­
jęliśmy do wiadomości, że strop 
wykonany będzie w formie pro­
totypu pod naszym technicznym 
nadzorem.

Dopiero po roku, po wielu 
naszych naleganiach i interwen­
cjach wykonano elementy stro­
pu, które okazały się dobre. Na 
tym skończyły się dobre chęci 
ZBM. Wykonane elementy leżą 
po dziś dzień i nie są zestawio­
ne w całość dla dokonania prób­
nego obciążenia. Wielokrotne 
prośby f interwencje projektan­
tów w Zjednoczeniu Budownic­
twa Miejskiego, Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej i 
oddziale Naczelnej Organizacji 
Technicznej — w sprawie ukoń­
czenia prób stropu, nie odnio­
sły skutku, a wykonane elemen 
ty leżą i niszczeją w betonow 
ni ZBA1 w Olsztynie.

Dziwnym wydaje się fakt o- 
późnienia realizacji projektu 
wobec perspektywy uzyskania 
znacznych oszczędności w ma­
teriałach tak deficytowych jak 
stal i cement

Za kulisami „zachodniej wolności*

Inż. Z. JAROSZEWSKI 
Olsztyn

Jak tu s ię  porozum ieć?
Wszyscy „zaopatrzeniowcy“ 

zgodzą się ze mną, że nabycie 
części wymiennych do samo­
chodów typowych sprawia nie­
mało kłopotu. Składają się na 
to różne przyczyny. Nie naj­
mniej ważną jest brak fachow­
ców w hurtowniach Centrali 
Sprzętu Samochodowego „Mo 
tozbyt“ i różnorodność nazw 
jednych i tych samych części. 
A przecież na pewno mgżnn 
wprowadzić wspólny język po­
między sprzedawcą i kupują­
cym przez wydanie odpowied­
nich katalogów - cenników.

Różnorodne słownictwo, uży­
wane w branży samochodowej 
i brak odpowiednich katalogów- 
cenników hamuje dostar­
czanie potrzebnych części, a 
niejednokrotnie całkowicie unie 
możliwia realizację zamówienia, 
gdyż sprzedawca nie orientu­
je się z nazwy, o jakie części 
właściwie chodzi zamawiają­
cym. Skutek jest taki, że wzra­
stają  ̂ w hurtowniach „Moto­
zbytu“ zapasy magazynowe, a 
równocześnie samochody są 
unieruchomione.

W hurtowni „Motozbyt“ nr 1 
w Warszawie chciałem zakupić 
do kilku samochodów marki

ZiS-5 waty główne przekładni 
kierownic (sektory). Sprzedaw­
ca w „Motozbycie“ odpowie­
dział mi, że sektorów nie ma, 
ale na moją prośbę odczytał mi 
kolejno kartotekę części do kie­
rownicy. M. in. w kartotece za­
księgowane były „walki wy­
korbione kierownicy“ w ilo­
ścią 20 szt. Sprzedawca nie 
mógt mi powiedzieć, czy są to 
sektory kierownicy i dopiero po 
sprawdzeniu W magazynie oka­
zało się, że jednak są to po­
szukiwane przeze mnie części. 
Dla przykładu podam, że oma­
wiany sektor kierownicy jest 
nazywany jeszcze następująco: 
„wat główny przekładów kie­
rownicy“, „watek pnlczysty me­
chanizmu kierownicy“ i „watek 
wykorbiony kierownicy“.

W roku 1953 w lutym opra­
cowany został w maszynopisie 
próbny katalog - cennik i ko­
misja z Ministerstwa Transpor­
tu Drogowego i Lotniczego I 
praktycznie sprawdziła jego 
przydatność. Został on również 
zatwierdzony, ale „Motozbyt“ 
nie potrafi) doprowadzić do' 
wydrukowania katalogów.

HENRYK BRUDNICKI 
Warszawa

„O lb rzym ia  większość lud 
noścj G u jany  B ry ty js k ie j 
jest zgodna co do Jednego. Jest 
niezadow olona z w a ru n k ó w , w 
Jakich ży je  i p ragn ie  szybk ie j i 
zasadniczej popraw y, k tó rą  w e­
dług Jej zdan ia, osiągnąć m oż­
na ty lk o  w tedy, gdy ludność 
będzie m ia ła  w ięcej do powie, 
dzenia  w k ie row an iu  spraw am i 
swego k ra ju “ .

Zapamiętajcie tę opinię. Za­
pamiętajcie również jej auto­
ra specjalna komisja dla zba­
dania konstytucji Gujany Bry­
tyjskiej. Komisja ta powołana 
została przez rząd brytyjski 
celem rozpatrzenia sytuacji, ja­
ka wytworzyła się w Gujanie 
Brytyjskiej po wydarzeniach 
ubiegłorocznych.

$
M  a wiosnę 1953 r. odbyły 

się w kolonii angielskiej, 
położonej w Ameryce Piel., na 
wybrzeżu Oceanu Atlantyckie­
go — w Gujanie Brytyjskiej 
— wybory do Rady Ustawo­
dawczej. Byty to pierwsze po­
wszechne wybory w tym kra­
ju. Odbyły się one na podsta­
wie konstytucji nadanej Gu­
janie przez władzę brytyjskie.

Nadając krajowi okrojoną 
„konstytucję“ i zarządzając wy­
bory kolonizatorzy mieli swój 
plan: chodziło o to, by zata­
mować falę ruchu wolnościo­
wego w kraju, oraz skupić 
wokó! władzy gubernatora nie­
które kota miejscowej ludności 
i w ten sposób umocnić jego 
panowanie.

Rezultat wyborów w sposób 
miażdżący przekreślił te ra­
chuby. _Oto przygniatająca 
większość wyborców zamiast 
glosować na marionetki guber­
natora, wybrała przedstawicie­
li Postępowej Partii Ludowej, 
występującej w obronie intere-

P r o sta  a r g u m e n ta c ja
sów ludności Gujany Brytyj­
skiej i reprezentującej jej' dą­
żenie do samorządu. Na 22 
miejsca w Radzie Ustawodaw­
czej kandydaci PPL uzyskali 18. 
W następstwie powstał rząd, 
złożony z przedstawicieli PPL., 
którego premierem został jeden 
z czołowych działaczy tej par­
tii dr Jagan.

Jednak władze brytyjskie 
zdecydowały postawić na swoim 
wbtew wszystkiemu.

I oto nagle pewnego dnia 
władze brytyjskie rozgłosiły na 
cały świat o wykryciu wiel­
kiego spisku, w którym mata 
Gujana, licząca niewiele więcej 
ponad 400 tys. ludności, miaia 
zagrozić całemu „wolnemu 
światu“. Nikt jeszcze nie zdą 
żyt się spostrzec co, gdzie i Tak 
— a „obrońcy zachodniej cyw;- 
lizacji“ postali do Gujany o- 
kręty wojenne, by pod ich 
ochroną rozpędzić ' Radę. Usta 
wodawczą, obalić prawowity 
rząd, zawiesić konstytucję.

Ale nawet „szermierzom wol­
ności“ metody, te w XX wieku 
wydały się zbyt drastyczne. To­
też rząd brytyjski, by jakoś u- 
sprawiedliwić przed opinią pu­
bliczną swoje poczynania powo- 
iat wspomnianą na wstępie ko­
misję. Zadaniem tej komisji 
było zbadanie okoliczności, w 
jakich rząd brytyjski „czui się 
zmuszony“ do haniebnego 
pogwałcenia konstytucji nada­
nej przez niego samego.

*
p  rzed kilku dniami komisja 

opublikowała rezultat swo­
ich badań. Raport ten ogłoszo­
ny w postaci „białej księgi“ 
zaaprobowany został przez 
rząd.

Zobaczmy do jakich wnio­
sków komisja doszia.

A więc przede wszystkim ko­
misja zajęta się problemem, 
który narzuca się przez samą 
nazwę komisji, tzn. konstytucją: 
Czy przypadkiem konstytu­
cja nie pozostawiła ludności 
Gujany za wiele swobód? Komi­
sja uznaia jednak, że tak nie 
było:

„ Z a h a m o w an ie  n o rm a ln e g o  ro zw o ­
ju  k o n s ty tu c y jn e g o  w G u ja n ie  B ry ­
ty js k ie j  ( jak  ła d n ie  się  n azy w a  a g re ­
s ja  d o k o n a n a  na  lud n o śc i G u ja n y  — 
red .) n ie  by ło  w y w o łan e  b ra k a m i 
k o n s ty tu c j i“ .

 ̂ Czymże więc było wywołane? 
Komisja niestrudzenie szukała 
dalej winowajców, zastanawiała 
się nad realnym wyjściem z sy­
tuacji. Brata pod uwagę bez­
sporne rzeczywiście fakty: m 
in. pragnienia ludności Guja­
ny (odpowiednie sformułowanie 
komisji służy jako motto tego 
artykułu), i to, że właśnie lud 
ność Gujany' oddala swe losv 
w ręce PPL.

_ Wreszcie po dłuższych poszu­
kiwaniach komisja doszła do 
następującego wniosku:

„ J e d y n y m  ro z w iązan iem  m ogłoby  
być a k c e p to w a n ie  ż ąd ań  P o s tęp o w ej 
P a rti i  L u d o w ej i zgoda  na  to , by 
bez d a lsze j zw tok i lu d n o ść  G u ja n y  
S c y ty js k ie j  m og ła  w ziąć  p e łn ą  o d ­
pow ied zia ln o ść  za sw e  s p ra w y “ .

A więc czyżby królewska ko­
misja angielska doszia do słu­
sznych wniosków i tym samym 
napiętnowała bezprawne postę­
powanie swego rządu?

Myliłby się, oczywiście, ten, 
kto by taką hipotezę zaryzyko­
wał; czytamy bowiem dalej:

„Jednak że po trosk liw ym  rozw a­
żeniu tej m ożliw ości m ożna ją ty l­
ko od rzucić“ .

M ł o d z i  s z a c h i ś c i
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Kropki nad „i“
CZY DOCZEKAJĄ?

Koszt wybudowania jednej 
izby szkolnej we Włoszech wy­
nosi 4 miliony lirów, przy czym 
rząd włoski asy gnu je na budo­
wę szkół podstawowych tylko 
200 milionów lirów rocznie 
Uwzględniając fakt, że we Wto-1 
szech jest o 70 tysięcy izb |

szkolnych za mało, — statysty­
cy obliczyli, że sprawa zbudo­
wania dostatecznej ilości szkól 
byłaby rozwiązana dopiero... za 
1400 lat.

Oczywiście, gdyby do tego 
czasu istniały jeszcze rządy z 
gatunku rządu pana Scelby...

(zz)

I Prosta argumentacja. Niech 
fakty pozostaną faktami, a my 
wiemy swoje. To nic, że lud 
ność Gujany Brytyjskiej ma in­
ne zdanie, to nic, że ludność 
Gujany w przytłaczającej wię 
kszości wybrała swych przed­
stawicieli. W „wolnym święcie“ 
panują inne zasady. Wola wy­
borcy, wola ludu idzie na bok. 
A na placu pozostaje guberna­
tor Savage w Gujanie, tak jak 
general Armas w Gwatemali.

*

p ozosta je  jednak pytanie: 
czym komisja królewska i> 

motywowala swój „rozważony“ 
wniosek? Ogólna motywacja 
brzmi:

„ P o w ró t do  k o n s ty tu c y jn y c h  fo rm  
rz ąd zen ia  w G u ja n ie  bodzie  m ógł 
n a s tą p ić  z ch w ilą , gdy  lu d n o ść  te ­
go k r a ju  u św iad o m i sob ie  szk o d li­
w ość p o lity k i P P L “ .

Jaka „szkodliwość“? Wobec 
kogo?

Komisja nie żałuje „dowo­
dów“. Oto jeden z nich: PPL 
rozpowszechniała takie książki, 
jak np. „Pokojowe współistnie­
nie“ Titarenki oraz „Muzyka ra­
dziecka“ Borysa Jagolima. Z te­
go ma wynikać, że wszystkie, 
nieszczęścia zsyła na ludność 
Gujany V Symfonia Szostako­
wicza i „Taniec z szablami“ 
Chaczaturiana.

Lecz żarty na bok. Bo wśród 
tych budzących co najmniej 
zdumienie oskarżeń kryje się 
jedno, które żywcem ściągnię­
te jest sprzed dwudziestu lat. 
Komisja królewska (powtarza­
jąc zresztą ubiegłoroczne bred­
nie wtadz kolonialnych) posta­
wiła PPL pod zarzutem organi­
zowania spisku i usiłowania... 
spalenia Georgetown (stolica 
Gujany). Dumny byłby Goering, 
gdyby mógł siyszeć jakich to 
naśladowców znalazł, jak jego 
pomysł z Reichstagiem odświe­
żony i przystrojony w inne bar­
wy służy tej sprawie, której 

i służył — ograbianiu i ujarz- 
; udaniu ludów, zbyt słabych, by 
; się obronić.

*

Jaką więc przyszłość zgoto­
wała komisja królewska lud­

ności Gujany Brytyjskiej? Na 
pytanie to odpowiada o wiele 
dokładniej niż sam raport, 
„Manchester Guardian“;

W S T O L I C Y

Bu d o w a  now ego Dw orca W a r s za w a -W s c h o d n ia
W ciągu najbliższych lat, 

Dworzec Wschodni otrzyma sta- 
tą siedzibę, odpowiednio wypo- 
sażoną do potrzeb podróżują­
cych. Nowy dworzec stanie na 
terenie obecnej pętli tramwajo­
wej „13“ i „18“ oraz na tere­
nach dzisiejszego dworca „pod­
miejskiego“ i „dalekobieżnego“. 
Rozpoczęcie prac wstępnych 
związanych z budową nowego 
dworca planuje się już w 
przyszłym roku.

Do chwili uuuchomienia dwor­
ca stałego, zostaną wprowadzo­
ne na Dworcu Wschodnim pew­
ne zmiany celem poprawy__wa- 
runków podróżujących.

W I kwartale przyszłego ro­
ku, obok starej poczekalni sta­
nie budynek dawnego Dworca 
Warszawa - Śródmieście prze­
niesiony z ul. Marszałkowskiej. 
Budynek ten zostanie nieco po­
szerzony. Będą się tu mieścić 
kasy podmiejskie, poczekalnia 
oraz restauracja Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych.

Poczekalnia i kasy dla pasa­
żerów pociągów dalekobież­
nych zostaną natomiast prze­
niesione do dotychczasowego 
budynku pociągów podmiej­
skich.

(¿■)

Osiedle mieszkaniowe na Wierzbnie
W przyszłym roku rozpocznie 

,się w Warszawie budowa jesz­
cze jednego, nowego osiedla 
mieszkaniowego. W pracowniach 
projektowych nazwano je „osie­
dle Wierzbno“. Powstanie ono 
w rejonie ulic: Wołowskiej i 
przedłużenia Odyńca, na terenie 
dawnego miasteczka zlotowego. 
Po całkowitym zakończeniu bu­
dowy zamieszka tutaj około 5 
tysięcy ludzi.

Projektantem osiedla jest inż. 
arch. Z. Fafjusowa, która pro­

jektowała poprzednio osiedle 
Siec e, będące już w budowie.

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 5 otrzymało już 
wstępne zlecenie na wykonanie 
robót budowlanych, które roz­
poczną się w drugiej połowie 
przyszłego roku. Ogólna kuba­
tura obiektów mieszkalnych i 
użyteczności publicznej wynosi 
około 400 tys. nyetrów sześcien­
nych.

m

Z  CEN TR A LN E G O  O ŚR O D K A  SZ K O L E N IA  PA R T Y JN E G O  P Z P R

W p ią te k , d n ia  19.11 o godz. 17.90 
o d b ę d ą  się s e m in a r ia  d la  k ie ro w n i­
ków  d z ie ln ico w y ch  s e m in a r ió w : 1) 
szkó t p o lity c z n y ch  I ro k u  na  te m a t: 
„ Is to ta  w y z y sk u  w  u s tro ju  k a p i ta l i ­
s ty c z n y m “ . S e m in a r iu m  p rz e p ro w a ­
dzi tow . H. F ra n c u z . 2) k ó t s tu d io ­
w a n ia  h is to r ii  ru c h u  ro b o tn iczeg o  
(I ró k ) n a  te m a t: „U tw o rz en ie  So­
c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R o b o tn i.

czej R o s ji"  ( la ta  1901—1904) — do­
k o ń czen ie  te m a tu . S e m in a r iu m  
p rz e p ro w a d z i tow . K . O w oc. 3) kó ł 
s tu d io w an ia  h is to r ii  r u c h u  ro b o tn i­
czego (II rok ), n a  te m a t:  „ P a r t ia  K o­
m u n is ty c z n a  w  o k re s ie  p rz e jśc ia  dó 
p o k o jo w e j p ra c y  n a d  o d b u d o w ą  
g o sp o d ark i n a ro d o w e j“ . S e m in a r iu m  
p rz e p ro w a d z i tow . M. G rin b e rg .

Bywalcy Młodzieżowego Domu Kultury w Warszawie zgromadzili się przy stolikach szacho­
wych. Wszystko wygląda tu jak na najprawdziwszych zawodach. A więc -  skupieni przeciw- 

mcy, ich kibice i zegary nieubłaganie odnotowujące czas wykonania ruchu
F o to  a . N ow osie lsk i

„N ie  m a Innego  w y b o ru , ja k  u- 
trz y m a n ie  na c z a s , n ie o k re ś lo n y  — 
z b ra k u  czegoś lepszego — sy stem u  
s to so w an eg o  o b ecn ie , k tó ry  to  sy ­
s tem  je s t  ró w n o z n a cz n y  z o so b is ty ­
mi rz ą d am i g u b e rn a to ra .. .  A rg u m e n ­
ta c ja  je s t  p ro s ta , Z k a ż d y c h  
w y b o r ó w  P P L  z n o w u  
w y j d z i e  z w y  c i ę s  k  o “ .

I dlatego wyborów nie bę­
dzie!
, Argumentacja ta jest rzeczy­
wiście prosta: wybory owszem. 
I to „demokratyczne“, „wolne“. 
Tylko jeden warunek — by wy­
borcy glosowali nie na swoich 
kandydatów, ale na kandydatów 
kolonizatorów.

„Wolny świat“, zaiste!

Z. SŁOMKOWSKI

T E A T R Y
A te n eu m  — C h w as ty  — g. 19. 

L u d o w y  — M łyn  — g. 19. O p e ra  —• 
T osca  — g. 19. P o w szech n y  — Im ie ­
n in y  p an a  d y re k to ra  — g. 19. S y re - 
na  — Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ad ag a ­
s k a ru  — g. 19. N ow ej W arszaw y  — 
Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  — g. 19. D om u 
W ojska  P o lsk ieg o  — A lk ad  z Z a la - 
m ei — g. 19. E s tra d a  — D om ek 
trz e c h  d z iew czą t — g. 19. S a ty ry ­
ków  — 7 śm iech ó w  g łó w n y ch  — g
19.30. G u liw e r — C za ro d z ie jsk i bę ­
b e n  — g. 16.

K I N A
M osk w a  — U czta  B a l ta z a ra  — g.

14, 16, 18, 20. P r a h a  — P o d  gw iazdą  
fl-yg tjską — g. 13, 15.30, 18, 20.30 
P a lla d iu m  — u c z ta  B a l ta z a ra  — g. 
12, 14, 16. 18, 20. A tla n tic  — P o d  
g w iazd ą  f ry g i js k ą  - -  g. 13, 15,30, 18,
20.30. Ś ląsk  — P ią tk a  z u lic y  B a r ­
sk ie j - -  g„ 13, 15.30, 18, 20.30. P o lo n ia
— K ro n ik a  O d ro d zen ia , W rak i — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M aj — D w ie  b ry g a ­
d y  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — C elu ­
loza — g. 13 15.30, 18, 20.30. S to lica
— N ie d a lek o  W arszaw y  — g. 14, 16, 
18, 20. S y re n a  — J e d e n a s tk a  z n a ­
szej u lic y  — g. 14, 16, 18, 20. T ęcza
— O sta tn i e ta p  — g. 13, 15.30, 18,
20.30. L o tn ik  — W p ew n e j ro d z in ie
— g. 17, 19. O lsz ty n  — U lica  G ra ­
n iczn a  — g, 17, 19.30. R adość  — T r a ­
g iczn y  pościg  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — U cieczk a  z n ie w o li — 

g. 12. Ś lą sk  — K lę sk a  szp iega  — g. 
U, S y re n a  — M ag iczne  z ab aw k i — 
g. 12. A tla n tic  — M u zy k a  i  m iło ść
— g. 11.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a  u l. J a ­
g ie llo ń sk a  26 tel.- 904-81).

R A D I O
ŚRODA 17 LISTO PA D A  

Program  i  — na la li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  15.25, W iadom ości 

16.00, 20.00, 23.00.
Z p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a d a w a ­

n ie  P r .  I  ro z p o c zy n a m y  o g o d z in ie  
15.25.

15.30 „ B łę k itn a  s z ta fe ta " ,  16.05 P ie ­
śn i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h , 16.20 
K o n c e r t, 17.00 P o g a d a n k a  o św ia to w a ,
17.15 U tw o ry  na  a ltó w k ę , 17.30 P ie ­
śn i lu d o w e , 17.50 M uzyka . 18.20 K ro ­
n ik a  k u l tu r a ln a ,  18.50 K o n c e r t  ży ­
czeń , 19,50 D la  w si, 20.40 G aw ęd y  o 
m u zy ce , 21.10 K o n c e r t ch o p in o w sk i, 
21.40 „ A m in b e k "  — o p o w ie ść  basz- 
k irs k a , 22.00 K u rs  ję z y k a  1 ro s y j­
sk ieg o , 22.20 M u zy k a  ta n e cz n a .

Program  II — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 13.05, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04 14 1)0 
13.15, 21.30, 23.55.

5.10 D la  w si. 5.48 G im n a s ty k a ,
6.15 Z p io s e n k ą  do p ra c y , 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 D ia  w y c h o ­
w aw czy ń  p rz e d szk o li, 7.15 M uzyka
8.00 M uzyka  p o lsk a , 9.00 D la k la s  
X I, 9.30 K o n c e r t  solistów ', 10.03 A rie  
i d u e ty  z  o p e re te k , 10.30 F . S c h u b e r t  
— T rio  sm y czk o w e , 10.50 S k rzy n k a  
O gólna P o lsk ie g o  R ad ia , 11.00 D la  
k la s  I  i II, 11.25 P rz e g lą d  p ra s y  s to ­
łe czn e j, 11.30 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i, 
12.45 D la w si, 13.10 „ B rz e g “ opow . 
W. O d o jew sk ieg o , 13.30 F ra g m e n ty  
„ P o p io łó w “ S te fa n a  Ż ero m sk ieg o , 
14.10 D la k la s  IV  s łu ch o w isk o  pt. 
„ P rz y g o d a  w  g ó ra c h " , 14.30 K o n c e r t 
so lis tó w , ¡5.00 M u zy k a , 15.50 A u d y ­
c ja  a k tu a ln a , 16.00 K o n c e r t, 17.00 „Z 
ży c ia  Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 
„N a W arszaw sk ie j F a li" ,  18.00 Z e 
s p o r tu “ , 18.20 F. S c h u b e r t:  F a n ta z ja
.W ęd ro w iec“ , 18.50 P o g a d a n k a  n a u ­

k ow a, 19.00 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i, 
19.25 „ B ia ła  la s k a " , 19.45 K o n c e r t  e - 
s tra d o w y , 20.40 R ep o r ta ż  l i te ra c k i,
21.00 M u zy k a  ta n e cz n a , 21.45 W iado­
m ości sp o rto w e , 22.00 M au ry cy  R a­
ve l — o p e ra  „D zieck o  i c z a ty ' ',
23.00 S e rg iu sz  R ac h m a n in o w  — u  
S y m fo n ia  e -m o ll.

Cz t e r y  g o d z i n y  od W a r s z a w y
Minęło już sporo lat od cza­

su, gdy poseł Mazurów do par­
lamentu berlińskiego, pastor 
Hensel mówił w „obronie" 
swoich wyborców: „należy u- 
mierających pozostawić w spo­
koju". Minęło lat tych jeszcze 
więcej od chwili, gdy inny pa­
stor. szczery patriota, redaktor 
i wydawca „Łęckiego przyja­
ciela ludu“ Gizewiusz nadare­
mnie panów polskich łz sejmu 
pruskiego błagał o pomoc dla 
Mazurów.

A!e już nie tak dawno, bo 
zaledwie trzydzieści z górą lat 
temu, polska działaczka plebis­
cytowa wybrała się do Belwe­
deru, aby prosić Piłsudskiego 
o nasilenie polskiej akcji ple­
biscytowej na Mazurach i War­
mii. Piłsudski miał wtedy za­
przątniętą giówę wyprawą k i­
jowską i frontem wschodnim; 
korciły go stepy Ukrainy, a nie 
rdzenne ziemie polskie na pół­
nocy i zachodzie. Annę Łu­
bieńską przyjął więc w Bel­
wederze adiutant, mjr D.

„Mjr D. przyjmuje mnie 
bardzo uprzejmie — pisze w 
swoich pamiętnikach Łubień­
ska — mówi, że Warmii wpra­
wdzie nie zna, ale przypuszt za. 
że na Warmii to podobnie, jak 
na Śląsku. A na Śląsku spra­
wa przedstawia się tak, że lud­
ność tamtejsza wcale nie chce 
do Polski należeć. A jeśli lud­
ność nie chce do Polski nale­
żeć, to po co ją do tego zmu­
szać?".

Jest jakaś wspólna nić, łą­
cząca pastora Hensla, panów 
polskich w sejmie pruskim i 
adiutantów Piłsudskiego. Nić, 
która bierze, swój początek i ma 
swój koniec w antynarodowe.i 
polityce polskiej oligarchii, pol­
skiej szlachty, oddającej — w 
imię podbojów na wschodzie — 
nasze ziemie zachodnie na pa­
stwę pruskich książąt, niemiec­
kiego imperializmu. Niezmien­
nie polityka ta oznaczała wy­
rok zagłady na polskość War­
mii i Mazur. Niezmiennie o- 
znaczaia ona zdradę narodową.

O cztery godziny jazdy poT 
ciągiem z Warszawy leży zie­
mia niepowtarzalnego uroku i 
piękna. „Ziemia serdecznie zna­
joma“ — jak nazwali ją wy­
dawcy zbioru opowiadań i re­
portaży. Ale ziemia serdecznie* 
nieznajoma, jeśli chodzi o lu­
dzi.

17 proc. ludności Mazur J 
Warmii — to ludność miej­
scowego pochodzenia. Całe stu­
lecia trudnej walki o narodo­
wość, o język, o obyczaje zro­
biły swoje. Ludzie ci stali się 
nieufni, jak nieufny jest zwierz 
pod nagonką. Pisał poeta war­
miński Samulowski: „Ja nie 
ufam już nikomu, ja nikomu 
już nie wierzę...“.

Mowa polska skryła się wte­
dy w giąb mazurskich chat, w 
mrok gęstych lasów. Ścigał ją 
żandarm, szynkarz. obszarnik; 
leszcze, jak jaśniejsze świateł­
ko, błyśnie czasem bohaterski 
i samotny trud młodego nau­
czyciela Lanca w Łęgu, który 
po rocznej walce zginął skryto­
bójczo zamordowany. Albo też 
przypomni ktoś. jak to żona 
mazurskiego poety Kajki, stara 
Kajkowa, siedząc na przyzbie, 
szeptała: ...„my umrzemy, to i 
gadki nie będzie...“.

Powrót Polski po 180 latach 
na Warmię i po trzech wiekach 
na Mazury nie był łatwy: na 
ogól znane są pierwsze, 
nieprzemyślane zarządzenia, 
krzywdy wyrządzone tej 
ludności przez grasujące tu 
bandy, przez szabrowników i 
mne męty społeczne. Tym więk­
szej troskliwości, tym mądrzej­
szej polityki moglibyśmy wy­
magać od lat następnych, gdy 
burza wojenna ucichła, gdy 
stosunki uległy stabilizacji.

I trzeba stwierdzić: to. cz.ego 
dokonaliśmy na tej ziemi, sta- 
nowi usprawiedliwiony przed- 
miot dumy. Opustoszały kraj 
odżył, stolica województwa Ol­
sztyn liczy dziś więcej ludno­
ści, niż przed wojną, powstały 
w nim całe nowe dzielnice, ki­
na, teatr. Tysiące szkół, od 
podstawowych do wyższych 
pokryło gęstą siecią kraj. Roz­

rasta się przemysł w tej daw­
niej czysto rolniczej krainie. 
To wszystko są fakty, których 
przeoczyć niesposób, jak me 
można przeoczyć krzepiących, 
pięknych przykładów pracy dla 
rozwoju kultury tej ziemi.

Polska Ludowa wróciła pol­
ską szkolę na Mazury. Wędru­
jąc dzisiaj po mazurskiej zie­
mi, spotykamy nauczycieli, god­
nych pióra pisarza: Bartnika z 
Rusi, który rozmiłował w Pol­
sce całą wieś, Sztolca z Lam­
kowa, który szczyci się pięk­
nymi wynikami nauczania, 
Giedrysa z Biesowa, ruch­
liwego i w szkole i w świe­
tlicy, Stapińskiego, Zelmano- 
wą, Habant... Nie zmierzyć 
zasług tych ludzi zwyczaj­
ną miarą ocen i wyników nau­
ki; oni są ambasadorami nowej 
Polski, dzięki nim rośnie mło­
de pokolenie Mazurów i War 
miaków — sól tej ziemi.

Można zarzucać „Cepelii“ w 
Olsztynie, że zaniedbała miej­
scowe garncarstwo, czy wikli- 
niarstwo. Ale któregoś dnia po­
wstał przy „Cepelii“ zespół pie­
śni i tańca, oparty na repertua­
rze miejscowym i szybko stał 
się on reprezentacyjnym zespo­
łem województwa. Dziewczęta 
— cepelianki już nawet nie 
„szprechują“, ale umiłowały 
swój taniec, swoją piosenkę, 
wygrzebaną z lamusa, w czym 
niemała zasługa dr Gębika i je­
go oddziału PIS.

W czasie wędrówek po tej u- 
rzekającej ziemi zebrał dr Gę- 
bik ze swoją ekipą 2,5 tysiąca 
pieśni i część z nich wydał już 
w pięknym, a rozchwytywanym 
zbiorku. Nie odbyło się bez 
wzruszających momentów, kie­
dy stare Mazurki ze Izami w 
oczach wyśpiewywały pieśni 
swojej zamierzchłej przeszłości. 
Wszystko to poszło na taśmę, 
a dzisirj PIS olsztyński walczy 
o dalsze magnetofony, aby do­
kończyć wielkiego dzieła. Już 
by tam stara Kajkowa nie 
wzdychała ze zgryzoty, gdyby 
doczekała tych czasów...

Jeździ sobie po terenie ku­
kiełkowy „Czerwony kaptu­

rek“. Jeździ z bajkami, gęsto 
upstrzonymi pieśniami Mazur 
i Warmii. Uczą się dzieci tych 
piosenek, a mały Manfred Ha- 
nowski pisze potem do dyrek­
cji kukiełkowego teatru: „Naj­
bardziej mi się podobał stary 
dziadziuś. Jak on się cieszył, że 
może mówić po polsku! Ja też 
jestem Warmiakiem, ale będę 
mówił ładnie po polsku, bo cho­
dzę do polskiej szkoły...".

Wiele dobrego robią dla na­
szej sprawy na Warmii i Mazu­
rach wyjazdy literatów: Żu- 
krowskiego, Gisgesa, Sikiryc- 
kiego, Kucharskiego, Rymkiewi­
cza, czy literatów miejsco­
wych, zasłużonych dla pol­
skości Warmii i Mazur: Zien­
tara - Malewskiej, Lengow- 
skiego, Ruczyńskiego, Śliwy. 
Na uwagę zasługuje tak­
że działalność olsztyńskiego 
„Artosu“, nie wiadomo dlacze­
go podległego ciągle jeszcze 
Gdańskowi. Olsztyński „Artos", 
śladem starych wagantów wy­
stępuje nierzadko.jeszcze w sto­
dołach, wystawia po wsiach 
mazurskich „Rodzinę“ Korcel- 
lego w miejscowej adaptacji 
Czerwińskiego i ma już za so­
bą 153 występy w tym roku; 
brak funduszów uniemożliwia 
mu jednak zmontowanie pro­
gramu, opartego w całości o 
miejscowy folklor.

Olsztyńska orkiestra symfo­
niczna wykonuje „Suitę Ma­
zurską“ Kolasińskiego. Nie brak 
w Olsztynie ludzi, rozumieją­
cych potrzeby terenu, nie brak 
wysiłków, które przynoszą sto­
krotny plon. Odłogi są jednak 
nie tylko na polach i walkę z 
nimi prowadzić muszą nie tyl­
ko traktory.

Ludność miejscowego pocho­
dzenia odnalazła swój naród, 
odzyskała ojczyznę. Jeśli jed­
nak do dnia dzisiejszego popeł­
nia się błędy, trzeba je nazwać 
po imieniu, bo milczeć o nich 
nie wolno, bo milczenie byłoby 
błędem najdotkliwszym.

*
Wykaz tych błędów zacznij­

my znów od oświaty: dlaczego

spośród stu tysięcy ludności 
miejscowego pochodzenia jest 
tylko 17 absolwentów szkół 
wyższych? Dlaczego na 1888 
uczniów liceów pedagogicznych 
— jest tylko 136 autochtonów?

Do szkół w woj. olsztyńskim 
napływa co roku 200 młodych 
nauczycieli z Polski centralnej. 
Mimo najszczerszych chęci — 
nauczyciele ci nie znają hi­
storii tej ziemi, nie rozu­
mieją skomplikowanych za­
gadnień demograficznych. Kil­
kudniowy kurs przeszkoleniowy 
nie rozwiąże tu zagadnienia. Tu 
trzeba bowiem, również w dzie­
dzinie kultury, ludzi łączących 
entuzjazm pionierski z głębokim 
umiłowaniem i znajomością tej 
ziemi.

Wiele, wiele dobrego zdziała! 
dla Polski słynny Uniwersytet 
Ludowy w Mikołajkach. Wy­
szkoli! on już tysiąc blisko ab­
solwentów. Ale — kto się tymi 
ludźmi dalej interesuje? Gdzie 
się teraz obracają? Uniwersytet 
w Mikołajkach nie ma ani od­
powiedniego pomieszczenia, ani 
odpowiednich sił pedagogicz­
nych, a w dodatku szkoli pra­
cowników GS-ów czy aparatu 
rad. Czy ZSCh, któremu Uni­
wersytet Ludowy w Mikołaj­
kach podlega, nie mógiby 
Uniwersytetu przestawić ra­
czej na szkolenie kadr kultu­
ralno-oświatowych? Czyż nie 
stokroć ważniejsi są młodzi o- 
światowcy i działacze kultural­
ni miejscowego pochodzenia, niż 
mazurscy księgowi w GS-ach?

W Olsztyńskim działa ponad 
80 świetlic wzorcowych. A ra­
czej powinno działać, bo ze 
świetlicami jest tu źle, znacznie 
gorzej, niż w innych • rejonach 
Polski. Podobnie, jak szkoty. 
świetlice te powinno się przede 
wszystkim obsadzać młodymi 
Mazurami czy Warmiakami. 
Gdzie tak uczyniono — plon 
wyrósł obfity: sławny jest ze­
spół mazurski w Reszkach, w 
Dzierżgoni, w Lamkowie, w 
Franknowie i Kieźlinach.

A znowu w Kiwitach deszcz 
zalewa świetlicę przez wyłama­
ne drzwi i okna, w Mokinach 
młodzież ciągnie do gospody, bo 
świetlica zamknięta, w Dębow­

cu nie musi nawet szukać go­
spody, bo wyszynk urządza' so­
bie na miejscu, w. Lelkowie ze­
brane pieniądze na remont 
świetlicy znikły jak kamfora. 
Czyż trzeba jeszcze dzisiaj, w 
dziesiątym roku Polski Ludowej 
udowadniać rolę świetlic wiej­
skich szczególnie tu. na archi­
pelagu ludzi odzyskanych. 
Czy w całej Polsce nie znajdzie 
się kilkudziesięciu ludzi do­
brych, mądrych, ofiarnych, któ­
rzy by podjęli się w Olsztyń­
skim najzaszczytniejszej misji?

Wydawać by się mogło, że 
książka polska, która zastąpiła 
tu wiekowe kancjonały Mron- 
gowiusza, będzie, jak ów dyna­
mit, eksplodować polskością. 
Wyciągają się po nią ręce: w 
Olszewie koło Mikołajek dwie 
dziewczyny, które nauczono 
czytać po polsku, jak w sien­
kiewiczowskiej noweli oknem 
zakradały się do biblioteki, chci­
we polskiego słowa. Cóż z tego, 
kiedy znów niewłaściwi ludzie 
hamują czytelnictwo, gaszą mi­
łość do książki polskiej, topią 
ją w morzu bezdusznej biuro­
kracji. Do biblioteki w Biesalu 
nie przysłano dotąd „Obywate­
li“ ani „Władzy“, za to w miejsco 
wym GS-ie jest 30 egz. przez­
naczonej dla fachowców „Siel- 
skochoziajstwiennoj Enciklope- 
d ii“ (tak bowieną nakazywał 
rozdzielnik: książki rolnicze na 
wieś!), a książki dodaje się do 
biletów na zabawę, aby tylko 
„upłynnić niechodliwe rema­
nenty“. W Ukcie znów 41 proc. 
księgozbioru stanowi literatura 
społeczno-polityczna, tylko 30 
proc. beletrystyka, z tego za­
ledwie 5 proc. — najczęściej 
czytywani klasycy. Stara zasa­
da naszej dystrybucji książko­
wej: „co „niechodliwe“ — na 
wieś" — tu staje się już rze­
czywistym przestępstwem.

Niemal we wszystkich biblio­
tekach dotkliwie brak współ­
czesnej, postępowej literatury 
niemieckiej, brak tak bardzo 
poszukiwanej i tak ciągle ską­
pej literatury o Warmii i Ma­
zurach.

*
Skoro już mowa o czytelnic­

twie — warto parę słów kry­
tycznych poświęcić i prasie i

propagandzie. „Głos Olsztyński“ 
sprawami ludności miejscowego 
pochodzenia zajmuje się doryw­
czo, nie ma osobnego działu ma­
zurskiego i w ogóle słabo widać 
w piśmie specyfikę terenu. Nie 
chodzi tu o jakieś gawędy gwa­
rowe: chodzi o to, aby sprawy 
naszej polityki zagranicznej i 
krajowej, spławy rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego prze 
tłumaczyć na konkretny język, 
zrozumiały d.a miejscowych 
czytelników, i używać tych 
argumentów, które najbardziej 
do ludzi tutejszych przemawia­
ją.

Ogromną popularnością cie­
szyły się na Warmii i Mazu­
rach kalendarze. Wychodź.iy 
one jeszcze w pierwszych la­
tach po wojnie i zrobiły wie­
le dobrego. Niestety, od r. 1947 
znikły z niewytłumaczonych 
przyczyn. Pierwszy taki kalen­
darz ukazał się wprawdzie w 
toku bieżącym, ale dopiero w 
połowie roku. Istnieje uzasadnio­
na obawa, że niechlubna ta tra­
dycja przejdzie i  na rok przy­
szły...

Olsztyńska ekspozytura Pol­
skiego Radia posiada na. tere­
nie województwa 33 tys. aiośrii- 
ków radiofonii przewodowej. 
Jakże rzadko jednak możn̂ k u- 
słyszeć piynącą z głośników 
gwarę ludową! Radio — potęż­
ny instrument propagandy — 
słabo trafia do serc mazurskich, 
a w ekspozyturze nie ma pra­
wie w ogóle listów od ludności 
miejscowego pochodzenia.

Za słabo uwzględniają pro­
blematykę lokalną miejscowi 
prelegenci Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. Olsztyński teatr 
wycieczki w „plener“ traktuje 
ciągle jeszcze zbyt wycieczkowo 
i wątpliwe, czy aktorzy, grają­
cy nieraz w rzeczywiście złych 
warunkach zdają sobie sprawę, 
przed jaką widownią wystę­
pują.

*
Wszystkie powyższe zarzuty 

w bardzo dużym stopniu skie­
rowane są pod adresem rad na­
rodowych.

Mimo specjalnej uchwały 
Prezydium WRN rady narodo­

we w niedostatecznej mierze 
zajmowały się sprawami ludno­
ści miejscowego pochodzenia, a 
przede wszystkim sprawą krze­
wienia wśród niej kultury pol­
skiej. Pracuje wprawdzie spo­
ro Mazurów i Warmiaków w a- 
paracie rad, ale nie rozwiązuje 
to zagadnienia.

Niedostateczna jest tu także 
pomoc władz centralnych: nie 
umiano wskazać prezydiom rad 
narodowych w Olsztyńskim wła­
ściwych form pracy z ludnością 
miejscowego pochodzenia i po­
móc im w umiejętnym wiąza­
niu tej ziemi z resztą Polski. 
Nie wydobywano w publika­
cjach — rewolucyjnych dziejów 
Mazur i Warmii, jakby ziemia 
ta była jakoś sztucznie wysubli­
mowana z walki klasowej i 
walki ^narodowo-wyzwoleńczej.

Dlaczego nie popularyzu­
je się pamięci wybitnych 
ludzi tej ziemi, począwszy 
od Krasickiego, Gizewiusza, 
Mrongowiusza, a skończywszy 
na Lencu, Kajce, Pieniężnym? 
Dlaczego nie organizuje się jak 
najwięcej wycieczek chłopów 
Mazur i Warmii do Polski cen­
tralnej, nie kieruje się tu doro­
słych na wczasy, dzieci na ko­
lonie? To wszystko — właści­
wym ministerstwom, jak i miej­
scowym radom narodowym pod 
rozwagę.

To wszystko pod rozwagę tak­
że i instancjom partyjnym. KW 
w Olsztynie analizował nieda­
wno sprawy kultury w woje­
wództwie. Zapadło przy tym 
szereg decyzji. Jak dotychczas 
— nie widać jednak realizacji 
powziętych uchwał.

*
Powrót Polski na War 

mię i Mazury był wydarze­
niem wielkim i nieodwracal­
nym. I nie ma szlachetniejszego 
wysiłku, nie ma większego celu 
na tej ziemi, jak wyrównać sta­
ry i odwieczny rachunek krzywd, 
jak otworzyć wiernym Mazu­
rom i Warmiakom oczy na wiel­
kość i piękno naszej wspólnej 
ludowej ojczyzny.


